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POLAK W BRAZYLJI 


kosztuje: 


Rocznie, 8 milr. 
Półrocznie 4 milr. 
W Królestwie Polskim i Rosji 7 rubli 
W Niemczech 14 marek 
W. Austeji AOR 16 koron 
W Stanach Zjednoczonych 

Ameryki Północnej 3 dolary. 

Numer pojedyńczy kosztuje. . 200 rs. 


„ Drobne ogłoszenia. po 200rs. za wiersz lub 
Jego miejsce. 


Adres dla listów it przesyłek pieniężnych: 


„POLAK W BRAZYLJI* 
Caixa postai Nr. 122 
CURITYBA — PARANA — BRAZIL. . 


UWAGA. — Przesyłki. pieniężne . i 
wszelką korespondencję do “ Redakcji 
należy adresować, jak podano wyżej. 
— BEZ DODAWANIA  JAKIEGOKOL- 
WIEK NAZWISKA, gdyż adresowanie 
imienne sprowadzić może niepożądane 
opóźnienia w odbiorze listów. — 


PRENUMERATĘ „POLAKA W BRAZY- 
I przyjmują na warunkach redakcyjaych p. p.: 
olesław Kłossowski == Ponta Grossa. ©- 


Antoni Jakubowski — Agua Branca. | 
Józef Dytz — liuhv. > i 
Paweł Tymoteusz Wielewski — Lucena, 
Fawet Miecznikowski — RIO Claro. 

Józef Brudziński [aż Rio dos Patos. 

Jan Zwierzykowski __ $w. Barbara, 
Wincenty Hamerski — Guarany. 

Władysław Szulczewóki S. Feliciano, 
Antoni Kurkiewicz — Rio Negro. 

Edward Stelezyk — porto Alegre. 


PADBEN RECZ 0. ECA 
Redakcja mieści się 
przy placu TIRADENTES Nr. 813 
ZELEFON N, 167 wy. 


Redakcja ot dziennie od 8 rano do 
zmroku arrzatia Cot 


iż 


W NIEDZI AKCJA OTWARTA OD 
6002. 3-83 DO-8-ny pO POŁUDNIU. 
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Przez znajomość ` 
dziejów 
I PIŚMIENNICTW. A NARODOWEGO 
do uświadomienia narodowego. 


Polskę wykreślono z Europejskiej karty; ge- 
ograficznej i złożono ją. ŻyJa%% W grobie, a 
przywaliwszy go wielkim kamieniem 1 obsta- 
wiwszy naokół gtrążą, 8442000, że ta, Polska 
już nigdy z niego nie powstanie do nowego 
życia. Sądy te i nadzieje zawodziły i dziś je- 
szcze po wię. wieku całego zawodzą. wro- 
gów naszych, Przy wszelkich , bowiem zatar- 
gach i starciach olitycznych na stałym lądzie 
europejskim i zamorskich częściach świata imię 
Polski głośno i szeroko zawsze rozbrzmiewało 
i dotąd rozbrzmiewa, strasząć „grabarzy Pol- 
ski jakoby duch Banka we wielkiej tragedji 
angielskiego poety. 

Nie odniosły tęż skutku wszelkie usiłowania 
naszych wrogów, zamierzające wprost, do za- 

icia życia narodu naszego: Z Ciała naszego 
narodowego tyle. wytoczono krwi zdrowej i czy- 
stej, że: każdy inny naród, nieposiadający tyle 
to nasz żywotności, byłby już dzisiaj bezwład- 
nym trupem. Nie osłabiły nas też na duchu 
ani więzienia, ani tortucy, szubienice i te szla- 
ki któremi nas pędzono w Śnieżne 1 
stepy Sybira. Duch Polski zawsze żywy, myśl 
zowsze lotna i ehyża, a C0 Najwięcej Jest po- 
cieszającym, obejmuje ODA coraz Szersze ma- 


sy ludu, pracujązego w pocie czoła na chleb‘ tworów innych pisarzów przytoczyć należy kil- | treścią jest przeszłość Polski i 
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REDAKTOR I WYDAWCA. KAZIMIERZ WARCHAŁOWSKI. 


` Konspiracja. 


Jednym 2 najwažniejsżych, a raczej 
jedynym środkiem do dokonania mały- 
mi siłami wielkich. rzeczy, jest kon- 
spiracja, czyli tajemne  przygotowywa- 
nie się do działania i później gwałtow- 
ne i szybkie działanie. 

Konspiracji zawdzięcza Francja Oba- 
lenie u siebie władzy królewskiej z gó- 
rą sto kilkadziesiąt lat temu; a obecna 
walka o wolność w Rosji, trzyma się 
tylko dzięki ścisłej konspiracji, to 
jest tajemniczości. Sposób ten, to jedy- 
ny wtenczas, kiedy mniejszość chce wy- 
walczyć dla siebie swobodę i prawa, 
lub też zaprowadzić nowy ład i porzą- 
dek. 

Rzecz naturalna, że konspiratorem, 
czyli członkiem. związku konspiracyjne- 
go; może być tylko człowiek przede: 
wszystkim odważny i trzeźwy, przygo- 
towany każdej chwili na niebezpieczeń- 
stwo, jak żołnierz podczas bitwy na 
śmierć. , 

Drugim warunkiem dobrego konspi- 
ratora to uczciwość, to jest, by sumien- 
nie służył tej sprawie, którą związek 
ma na celu. By tylko o niej myślał a 
nie o sobie i własnych zyskach. 

Przytomność umysłu i dyskrecja, też 
są bardzo. ważnymi przymiotami kons- 
piratora, kióry zawsze powinien: wie- 
dzieć, jak. się znaleźć w najbardziej kry- 
tycznych i niebezpiecznych okolicznoś- 
ciach i nigdy nie starać się dowiedzieć 
tych spraw i tajemnic, które się ściś- 
le nie wiążą z jego czynnością, a to dla 


tego, by czasem przy złapaniu. się nie|. 


wydać innych uczestników konspiracji 


co jest ku temu najlepszym - środkiem | 


mało, albo nic o nich nie wiedzieć. 
Konspiratorzy nigdy nie nazywają się 

po nazwisku, lub imieniu, a tylko wy- 

myślają dla siebie specjalne nazwy, jak 


|również i tworzą zupełnie nowe wyraz; 


Na określenie swych czynności i środków 
da nich używanych. Oprócz powyższych 
przymiotów w związkach  konspiracyj- 


nych panuje nadzwyczajna karność. Ka-| 


żdy członek związku musi nieodzownie 


ku. 


wagą i spokojem idą na pewną śmierć, 
a często nawet i na straszne męczat- 
nie, by zabić jakiegoś carskiego Siepa- 
cza i ulżyć ludowi, lub dlaczego itak 
śmiało idą do ciemnych i nieświado- 
mych mas, by ich pouczać o przynale- 
żnych im prawach i o sposobach, jak 
te prawa zdobywać należy... 

Zapewne zapytasz. się Czytelniku, czy 
zawsze istnieli na świecie 
rzy i czy długo istnieć będą. 


dawno toczy się walka na ziemi 


póki nie zapanuje na świecie prawdzi- 
wa wolność i swoboda, dopóki czło- 
wiek nie uzna w człowieku równego 
sobie obywatela i nie przyzna mu rów- 
nych praw do wszystkiego, bo konspi- 
rator— to żołnierz, to bojownik, zwał- 
czający wszelki ucisk i siłą ogranicza- 
jącą prawa człowieka. 

Są ludzie, którzy uważają konspira- 


czym tylko składają dowód nierozumie- 
nia rzeczy, tak Samo, jakby. nie ró7ł 

mieli sposobu prowadzenia wojny i 0- 
bowiązków żołnierza, którzyby naprzy- 
kład oburzali się, że on depcze zasie- 
wy, goniąc nieprzyjaciela, © który przy- 
szedł zagarnąć naszą ojczyznę. 


[z 


Mrówki ogrodai ki. 


Dok. ' 


Przy użyciu powyższego środka, na- 
lleży być ostrożnym i butelkę z pozos- 


| brze i daleko odstawić. 


ww 28. 


HAS mc, ten lud, który przez. wieki mar- 
zh = materjałem w pracach naszych dziejo- 
sti 1a dzis już pod jedną poczyna stawać i 
upiać się chorągwią. $ 


szere ; ; 
at dzie gu tych mężów, 


ludow 
trwal 


dowego nie ostatnie.zajmuje, miejsce. 
PROFESOR KARIL KOZŁOWSKI. 


którzy w „ostatnich 


| Myślą przewodnią jego działania było zaw- 
Jak uświadomienie narodowe ludu polskiego. 
ie a drogę do tego celu wiodącą obrał oświe- 
cenie ludu, ucząc go dziejów ojczystych i za- 
S go z jego bogatym i pięknym  piś- 


miennistwem czyli li 
Stosani czyli literaturą. 


że na t 
kiem 


ki polityczne Europy tak się ułożyły, 
ej jedynie drodze, tym jedynie środ- 
iem Możemy dziś wyłącznie lud nasz oświe- 
cić do tego stopnia, że samowiedza jego na- 
rodowa żywym zajaśnieje płomieniem. 
Działanie p. K. Kozłowskiego w tym kie- 
runku jest wielostronne. Wydaje on płody u- 
zdolaionych pisarzów polskich, a i sam chwy- 
ta za pióro, pisze i drukuje własne utwory, 
jako tot „Żywoty prymasów i arcybiskupów 


jw Gnieźnie, „Życiei dzieła Franciszka Johna*, 


wy dla młodzieży”, „Tatry i 
aa Y“, „Tatry 


| Z wydanych przez p. K. Kozłowskiego u- 


Podhalanie'* i 


niejszym "mówiący jezykiem. 


ka Z podaniem ich tytułów, jako to: „Jak pi- 
lać listy? czyli „Nowy Sekretarz Polski“, któ- 
ire to spore dzieło dla jegu zalet, treści i pię- 
|knego, jakoby rzeźbionego jeżyka, w í 
| wyszło edycji wraz z wzorami najcelniejszych 
naszych pisarzów, dalej z prawidłami pisowni 
polskiej, oraz wymienieniem „Błędów  języko- 
wych", które popełniają nawet rodacy, popraw- 


Na krótką choć wzmiaakę zaslugują nastę- 
pujące książki wydawnictwa p. Karola Ko- 
złowskiego: 1. „Ostroróg', (nasz wielki praw- 
ik i mąż stanu] przez Calliera, 2. „Małowni- 
wy opis Polski“, Bitwy i potyczki staczane 
w 1831 i 31 roku. Zarys Danon polski Po- 
rozbiorowej, 3. Wspomnienia © życiu ʻi pis- 
mach Adama Mickiewicza przeż J. Chociszew. 
skiego, 4. Powstanie narodu polskiego 4 roku 
1830. 31 przez L. Mierosławskiego, 5. Kos- 
ciuszko, Kiliński, Głewacki, 6. „Złota książecz- 
ka dla młodzieży“ przez J. Chociszewskiego, 
7. Skarbczyk polski, krótka historia polska, 
ozdobiona wizerunkami królów polskich Ilnic- 
kiej, 8. „Ewunia, kartka z życia Miekiewicza 
Seweryny Duchińskiej, “4. „Pamiętniki genera- 
ła Lewinskiego“, 10. „Wesoły  deklamator*, 
11. „Piast i Kościuszko, 12. „Światła i kwia- 
ty“ Sienkiewicza i bardzo zajmujące i wysoko 


gnieźnieńskich". „Bolesław Chrobry i Oton IH jcenione „Dzieje Polski“, ilustrowane przez 


|Juljana Baczyńskiego w 2 tomach i wiele in- 


mroźne | sławnego rytownika polskiego, „Gry i zaba- nych. 


Prócz wydawnictw książkowych starał się 
pan K. Kozłowski o szerzenie wśród . społe- 
czeństwa polskiego pięknych obrazów, których 
te podniosłe 


|robić, (o, co miał nakozane przez radę, 
nie myśląc ani o następstwach, ani- o 
trudnościach włożonego nań obowiąz- 


Gdy sobie uprzytomnimy powyższe 
przymioty konspiratora, to dopiero zro- 
zumimy. przyczyny, dlaczego to: naprzy- 
kład rosyjscy rewolucjoniści z taką od- 
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Mniej niebezpieczną i bardziej sku- 
teczną jest naszyna „Dewasłador '*. 

Za pomocą silnego miecha wgania 
się do wszystkich zakątków inrowiska 
trujący gaz, który zabija wszystko. ` 

Stosuje się takie jako. trutka ną, mró- 
wki Cyankali, (Cyanneto _de.'potasio) 
które rozrobione w wodzie, nalewa się 
do otworów. Środek ten mie jest zbyt 
dobry, bo zabija tylko mrówki będące 
w kanałach, pozostawia zaś, żywe w 


LI 


tałym sulfo-karbolem  zakorkować do-|rańczy, zwiędłe liście i t. 


różnych zakątkach gniazda. 
II. 


Mrówki kopcowe. 
Nazwane tak, gdyż budują sobie gnia- 


konspirato- |zda w formie kopców. Kotor mają bron- 

lzowy i lubią bardzo gnieździć się pod 
Otóż istnieją oni od tak dawna, jak |płolami, przy pniach drzew, kolo ka- 
o|mieni i t. p. jest to gatunek 
wolność, a istnieć będą tak długo, do-|nocny, a więc niszczyć je należy w po- 


mrówek 


ładnie, gdy prawie wszystkie są w gnie- 
ździe. 

Dodać jeszcze muszę, że mrówki te 
żywność zbierają tylko latem i są nie- 
mniej szkedliwe od innych. Niszczyć 


je należy jak wyżej opisane. 


M. 


torów za coś strasznego i okropnego, Mrówka tragarz albo czarna 


' Nadzwyczaj szkodliwa i trudna do 


"zytepienia, gdyż tunele jej ciąggą Się 
po dwadzieścia i wzydzesza.! w 


mią a prócz tego gniazdo jej znajduje 
się od ośmiu do dwunastu palmów pod 
powierzchnią ziemi. Dla wytępienia te- 
go gatunku już nie wystarczają trucizny 
płynne, a trzeba koniecznie użyć ma- 
szyny z silnym miechem i wpędzać 
nią trujący gaz uo odnalezionego tune- 
lu, uważając przytym pilnie, gdzie dym 
wychodzi, by otwór zabić i pompować, 
by trucizna zaszła aż do samego mro- 
wiska. Mrówki te pracują przeważnie w 
nocy, ale wychodzą też za zdobyczą i 
w dzień, by więc uśmiercić i te, które 
były po za gniazdem, należy w koło 
mrowiska porozrucać skórki od poma- 
d. Mrówki 
zbiegną się do tego, a wtenczas i ta 


chwile jego życia dziejowego, które przyspa- 
rzają chwały imieniu polskiemu za granicami 
Polski. I tak zebrał p. K: Kozłowski wizerunki 
różnych dzielnych królów i innych. mężów 
polskich i wydał je na jednym obrazie pod ty- 
tułem „Chwała Rh 


LL 3 3 TA o 
Z pracy ob AH ar AERAN OR nadmienić - 
należy, że przez lat 10 był sekretarzem wy- 


działa historycznego Towarzystwa Przyjaciół 


Nauka lat kilka sekretarzem "Tow.. Oświaty 


Ludowej aż do jej rozwiązania, orazykierowni- 


ziem wydawnictwa książkowego _po_, śmierci . 


profesora dr. Ludwika Rzepeckiego i księdza 
proboszcza Bażyńskiego. 


Pan K. Kozłowski tak samo, jak cała nasza ` 


ówczesna młodzież polska, pałająca gorącą mi- 


łością kraju i nieszczędząca dla niego ofiar , 


krwi i mienia, wziął udział w zbrojnym pow- 
staniu w r. 1863, Czyn ten jego patrjotyczny 
zatamował mu drogę poświęceniu się rządo- 
wej karjerze szkolnej a jako przyjaciel mło- 
dzieży i dobry znawca jej serca, umysłu i du- 
cha mógł byl oddać krajowi wielkie usługi. 
Działanie swe w tym kierunku ograniczyć był 
zmuszony ńa mniejsze rozmiary. 

Jako żołnież z roku 1868 z wielkiem umi- 
łowaniem badał p. K. Kozłowski dżieje naszej 
wojskowości w pierwszych wiekach jej rozwoju 
aż do nowszych czasów. Płodem tego umiło- 


wania jest „Wojsko Polskie“ z okresu gene-- 


rałów Chłopickiego i Skrzyneckiegc, które wy- 
pełnia szezerbę wśród naszych wydawnictw 
dla ludu. Przypomnieć tu należy, że przed kil- 
kunastu łaty wydał p. 3K. Kozłowski wielki 
zbiór kolorowych podobizn żołnierzy polskich 
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resztę będzie można wytępić. Ale nale- 
ży je tępić, a nie wywozić gniazd, jak 
to robią niektórzy z naszych kolonis- 
tów. Mrówka wywieziona wcześniej lub 
później szkodę robić będzie. Wszak nic 


POLAK W BRAZYLJI 


[| 
akejnego Towarzystwa handlu rosyjsko-japoń- | 
skiego w Tokio. P. Szotar Nakamura, w ce-i 
lu ostatecznego omówienia, z powstałym u 
nas Towarzystwem analogicznym, warunków 
bezpośredniego nawiązania stosunków handlo- 
wych po między Rosją i Królestwem 


Kronika zagraniczna. 


ROSJA. 
Petersburg. Z Kaukazu dochodzą  niepoko- 


Polskim | jące wieści o posuwaniu się naprzód wojsk | zienne są bardzo źle wybudowane, g 


łatwiejszego, jak mając. mrówki w ko-ja Japonją. P. Nakamura przywiózł z sobą już | tureckich. Namiestnik Kaukazu odniósł się do 


szu, lub w taczkach, a nawet w sa- 
mym gnieździe, bez żadnych trucizn 
oblać je tylko gorącą wodą, a wszyst- 
kie poginą. 


IV. 


Najgorszą do wytępienia i najszkod- 
liwszą ze wszystkich mrówek, jest ,„Sa- 
uwa*: buduje ona swe gniazdo na pięć 
metrów pod ziemią, a tunele i kanały 
przeprowadza na sto do stu. pięćdzie- 
sięciu kroków.—Pracaje dzień i noc, 
zimą i latem, a więc stąd możemy mieć 
wyobrażenie, jak wielkie wyrządza szko- 
dy. Odnalezienie gniazda Sauwy i zni- 
szczenia go jest bardzo trudnym, ale 
możebnym, należy tylko. dołożyć sta- 
rań. Asi 

Spostrzegamy gdzieś na polu lub w 
kapóerach placyk, mający sześć do oś- 
miu stóp w przecięciu z trawą, lub li- 
ściami pokrytymi z wierzchu ziemią, 
możemy być pewni, że w głębi znajdu- 
je się mrowisko Sauwy. Wówczas na- 
leży tępić sulfokarbolem, zapuszczając 
takowy do kanałów i mrowiska, a naj- 
skuteczniej maszyną „Devastador* przez 


,wgniatanie za pomocą miecha do gnia- 


zda. trującego gazu. s, 
Chcąc mieć pewność, czy wszystkie 
mrówki wyginęły, w pozostałe otwory 
napuszcza się karbolu (nieoczyszczone- 
go) i zabija takowe. Mrówki robią no- 
we otwory. Manipulację się powtarza, 
a szkodnice zmęczone powracają do 
starego gniazda, gdzie się je zabija tru- 
jącymi gazami, za pomocą maszyny. 
Można jeszcze niszczyć Sauwę w mie- 
siącach Październiku i Listopadzie, kie- 
dy to niektóre z nich dostają skrzydeł 
i wychodzą się parzyć. Wówczas roz- 
szerza się im kanały, gdy się ich du- 
żo nazbiera, truje się takowe gazem. 


po VEEE 
. . 
Z całej Polski 
KRAKÓW. Z Kościela, majątku hr. Anto- 
niego Wodziekiego, nadeszła wiadomość, że 
eksplodował tam dynamit,  podłożony pod 
drzwi mieszkania p. Nowakowskiego, zarząd- 
cy dóbr. Wybuch wyrwał całe drzwi i kawał 
mari, Z ladzi nikt nie odniósł szwanku. Żan- 
davmerja wdrożyła dochodzenia. e 
ŁÓDŹ. Rozlepiono na ulicach miasta ogło- 
szenie: tymczasowego generał -gubernatora wo- 
jenuego, zarządzające, że wszelkie demonstra- 
cje. pochody i zebrania, nie są dozwolone i 
w razie ich zauważenia, będą rozpraszane bro- 
nią, bez jakiegokolwiek poprzedniego ostrze- 
Zema 
HANDEL-Z JAPONJĄ. Przybył z Tokio do 
Warszawy komisarz japońskiego  ministerjum 
handlu i przemysłu i zarazem przedstawiciel 


stępną edycją po cenie 2.50 mk, 


Podręczniki historyczne, lubo przedstawiają 
czyny oręża przodków naszych, nie podają dzie- 


*« jów jego. Więc Jopełnieniem tychże i zachę- 


tą do głębszych badań przeszłości polskiej woj- 
skowości jest to w modzie będące album, 
przemawiające do oka i umysłu naszego. Obok 
16 dość wielkich tablic kólorowych, przedsta- 
wiających mundury najprzedniejszych chorą- 
gwi polskich, znajdujemy krótki, ale treściwy 
zarys Wojsko woste yć, przeplatany ilustra- 
cjami. Dość wymienić kilka rycin. I tak sięga- 
jąc do czasów przedhistorycznych, daje nam 
wydawca obraz wojąka polskiego z okresu 
Ziemowita, dalej wizerunek rycerza z X, wie- 
ku, przejęty z kielicha Dąbrówki. Dalej widzi- 
my miecze, kusze, tarcze, zbroje. rycerskie, 
następnie busarzy w pochodzie, śpiewających 
pieśń „Boga Rodzico* według rysunków An- 
driollego, tudzież wodza Lisowczyków podług 
obrazu Rembrandta. 

Czytamy i słyszymy o polskim wojsku, lecz 
go nie znamy, bo eno od dawnych czasów 
nie istnieje. Kto to dzieło zakupi, ten bę- 
dzie dokładnie wiedział, jak polskie wojsko 
wyglądało. 

Każdy Polak, dbający szczerze o utrzyma- 
nie swej narodowości, powinien zdobyć sobie 
pewne jasne pojęcie o polityce, która w róż- 
nych epokach czasów odmienne przybiera 
kształty i w różnych toczy się kierunkach. 
Głównym znamieniem dzisiejszej polityki jest| 
zrzeszanie się rozmaitych narodów, które ja-* 


cw 


w cenie 40 marek, a obecnie wzbogacił sze-|koby gałęzie z pewnego powstały szczepu. l 
reg wydawnictw nowych, dla każdego przy- | naszych czasów w r 1871 zrzeszyłysię Niem- 


niektóre. zamówienia na chmiel, tytoń i t. d. 
| ZAKAZ ZAKŁADANIA BIBLJOTEK I CZY-| 
TELNI. Stowarzyszeniu pracowników:kolei war- 
szawsko-wiedeńskiej „Jedność*, zabroniły wła-| 
dze rosyjskie zakładania bibljotek i czytelni w 
całej gubernji warszawskiej, o czym guberna- 
tor zawiadomił zarząd centralny „Jedności“. 
Na otwieranie kursów dla analfabetów, udzie- 
lono pożwolenia pod warunkiem, iż*:na wy- 
kładach będzie obecny podoficer  żandarmerji 
kolejowej. 


SAMORZĄD W CHEŁMSZCZYZNIE. Tym: 
czasowa kancelatja genćrał-gubernatora war-| 
szawskiego w Petersburgu zażądała z Warsza- 
wy, jak dóńoszą pisma poranne, dodatkuwych | 
danych w kwestji przyszłego samorządu w Kró- 
lestwie, Polskim. 

Według prywatnych informacji, prace nad 
opracowaniem projektu Samorządu, zostały 
przyśpieszone z tego względu, ażeby projekt 
wyłączenia chełmskiego z Królestwa  Polskie- 
go był rozpatrywany równocześnie z samorzą- 
dem w Królestwie Polskim, Wniesienie pod ob- 
rady odrazu tych dwóch projektów, ma słu- 
żyć do osłabienia wrażenia przyguębiającego, 
jakie może wywrzeć wśród społeczeństwa pol- 
skiego uchwała Izby Państwowej o wyłącze- 
niu Chełmskiego. 

NOWY WÓZ DRZYMAŁY. Ofiara pruskich 
gwałtów, gospodarz Drzymała, spędził święta 

wielkanocne już w nowym wozie, zbudo- 
wanym ze składek. Nowy wóz ma podwójne 
ściany drewniane, wyłożone wewnątrz kor- 
kiem, mieści dwie ubikacje: kuchenkę i izbę 
mieszkalną. Przyrządy do wpalania i gotowa- 
nia wykonano ściśle podlug przepisów ognio- 


dworzec w Poznaniu, zebrała się wielka rze- 
ne dla pism krajowych i zagranicznych. 


otrzymany z Petersburga alarmujący artykul 


kich na Podolu. Autor artykułu przewiduje, | 


Petersburga o zmobilizowanie wojsk. 

Agencja tel. dowiaduje się, że minister 
spraw zagranicznych z powodu najazdu, do- 
konanego przez perską straż graniczną, po- 
czynił u rządu perskiego za pośrednictwem 
posła -rosyjskiego w Teheranie poważne przed- 
stawienia i zażądał energicznych kroków ce- 
lem poskromienia band, jakoteż ukarania win- 
nych. Minister perski przyrzekł uczynić temu 
zadość. 


Starcia na granicy persko-rosyjskiej, Jak z 


Petersburga donoszą, 400 kozaków, wraz z|. 


oddziałem artylecji przekroczyło granicę pers- 
ką i stoczyło kilka walk z kurdami. Wojska 
rosyjskie poczęły bombardować kilka wsi per- 
skich, -przyczym wielu Persów zabito. Komen- 
dant rosyjski doniósł telegraficznie swej wła- 
lzy, że pozostaje na terytorjum perskim i pro- 
si o posiłki. Wysłano też z Baku znaczne 
oddziały wojska, gdyż ruch panisiamski objął 
cały obszar kaspijski. 

Zerwanie rokowań. „Riecz* donosi, że do- 
datkowe rokowania eo do żądanej przez Ja- 
ponja zwiany układu rosyjsko-japońskiego w 
sprawie rybołóstwa na życzenie Stołypina os- 
statezznie zorwano. Eksperci już odjechali. 

Penza. 11 więźniów politycznych zastrzeliło 
dwóch -dozorców więzienia gubernialnego i 
zraniło trzeciego, poczym przez wylamany w 
celi otwór wydostali się na dach. Staratąd 
rzucili na pudwórze bombę, poczym usiłowa- 
li po sznurze, sporządzonym 4 koców wię- 
ziennych spuścić się na podwórze. Pierwszy 
więzień, który dostał się na dół, został przez 
straż zastrzelony. Wówczas więźniowie rzucili 


wych. Przy trasportowaniu wozu z fabryki na| drugą bombę o znacznej sile wybuchowej i 


usiłowali wśród obłoków dymu ujść. Udało 


sza ciekawych; wykonano zdjęcia fotograficz- | ją się wydostać na pole; wywiązało się star- 


cie ich ze strażą i policją. przyczym zastrze- 


WROCŁAW. Hakatystyczna gazeta ogłasza | |pno 7 więźniów. Trzej zdołali uciec. 


Wilno. Sąd wojenny okręgowy skazał pod- 


o projektach antyniemieckich rządu rosyjskie- | chorążych tamtejszej szkoły Bałzowskiego Skro- 
go, a zwłaszcza zruszczenia prowincji nadbał-| jera i Reinholda na bezterminowe zesłanie 
tyckich i wyrzucenia Niemców z domen cars: |ną osiedlenie z pozbawieniem rangi i wszyst- 


kich praw. Byl oni oskarżeni o utworzenie 


że jest to dopiero początek akcji przeciwnie- | w szkole t, zw. Związku oficerskiego, któregc 


mieckiej w Rosji i potępia namiętnie te zarzą- 
dzenia, jako niezgodne ze sprawiedliwością i 
zakazem z dnia 30 października 1905 r. 


BOJKOT TOWARÓW PRUSKICH. Poseł bar. 
Roger Ba'taglia wysłał do ministersstwa włos- 
kiego we Lwowie memorjał, w którym wyraził 
„czenie, aby poparło dążenia do nawiązania 
nków handlowych z Galicją. Poseł Batta- 
glia powołuje się na dążność polaków do zer- 
wania stosunków handlowych z Niemcami i 
oświadcza, że Włochy celową i silną akcją 
mogłyby przyczynić się do wyparcia handlu 
niemieckiego ż Galicji i do zastąpienia towarów 
niemieckich włoskimi: 

Wystąpienie to wywołało niepokój w prasie 
hakatystycznej niemieckiej. : 

Z POZNANIA donoszą że komisja koloni- 
zacyjna wygotowała już plany co do wywła- 
szczenia dóbr polskich, które w pierwszej li- 
nji mają być wywywłaszczone i plany te przed- 
łożyła rządowi. W pierwszym rządzie chodzi 
o wywłaszczenie wielkiej własności, należącej 
wyłącznie ło starej szlachty i arystokracji pol- 
skiej. Polska mała własność ma dopiero za pa- 
rę lat doznać tego samego losu. 
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cy pod przewodem potomka margrabiów bran- 
denburskich z książąt hohenzollernskich, któ- 
rzy utworzyli państwo pruskie, wcieliwszy do 
niego ziemie słowiańskie, będące w  zastawie, 
w rękach hord krzyżackich. Te zjednoczone, 
zrzeszone Niemcy pod sztandarem Prus grożą 
dziś na dobre zagładą narodom słowiańskim, 
chodzącym luzam a i bratobójczą toczący nie- 
kiedy walkę. Hasło do tej zagłady wydano w 
Berlinie w dniu 27 lutego roku 1908, a uwi- 
doczniło się ono w uchwalonej przez obie 
izby sejmu pruskiego ustawię o wywłaszcze- 
niu Polaków z ziemi po przodkach odziedzi- | 
czonych, lub nabytych rzetelną, uczciwą pracą 
w pocie czoła. Czas więc jest największy, aże- 
by wszystkie narody słowiańskie przystąpiły do 
dzieła zrzeszenia słowiańskiego. Drogę do nie- 
go toruje wydana i napisana przez p. Ko- 
złowskiego książka [cena 1 marka] pod tytu- 
łem: „Słowiańskie Powieści i Podania Lu- 
dowe“, i E 
Rodacy w kraju ojczystym i pracujący na 
obczyźnie. rozproszeni na obu półkulach świa- 
ta, pamiętajcie o wspólnym naszym pochodze- 
niu i weźmijcie do ręki tę przepiękną ksią- 
żeczkę, « uczujecie radość w sercu I: 
K. 
—000000<— 


IWAN PODKOWA. 
l. 


W Zaporożu grzmi armata, 
Przed panem Iwanem: 


——— 
m a 


zadaniem jest walka z reakcją i dążenie do 
zmiany us,roju państwowego, oraz zniesienie 
armji stałej. Oskarżeni wydawali w tym du- 
chu w szkole dziennik. 


Berdyczów Czterech młodych żydów na ul. 


Głównej zabiło kasjera stacji miejskiej. Pod-| 


czas pościgu zabito policjanta. 

Oświadczenie rządu tureckiego. Wobec poja- 
wiających się w pismach ponownych wiado- 
mości o czynionych jakoby przez Turcję przy- 
gotowaniach wojennych w pobliżu granicy kau- 
kaskiej, „Petersburska Ajencja telegraficzna** 
upoważniona jest do oświadczenia, że rząd 
otomański obecnie, jak i półtora miesiąca te- 
mu z własnej inicjatywy oświadczył przez po- 
sła swojego z Petersburga ministrowi spraw 
zagranicznych, że wszelkie pojawiające się 
wiadomości o przygotowaniach wojennych nie 
odpowiadają prawdzie. 

Więzienia rosyjskie. Komisja skarbowa, ba” 
dająca budżet głównego zarządu więzień w 
Rosji, stwierdzła wielką ilość nadużyć i roz- 
maitych braków. Więzienia są tak przepełnio- 
ne, że skazani muszą czekać koleją, aż będą 
mogli odsiedzieć karę. W roku 1905 Rosja 
miała 85:000 więźniów, a w 3 lata potem, t. 
j. w roku bieżącym 1908 jest już więźniów 
165.000. Główny zarząd więzień ma długi, wy- 


Zaporożec w dawne lata 
Potrafił być panem. 
Panowali, zdobywali 
Swobodę i chwałę: 
Ledwie świadczą ich z oddali 
Kopce pozostałe. 
Oj! wysoko się wznosiły ` 
Na polu kurhany, 
Gdzie legi kozak do mogiły 
W kitajkę przybrany. 
A mogiła kształtem wzgórza 
Aż obłoki bodzie, 
Wiatrom żale swe wynurza, 
` Szepce o swobodzie. 
Pradziadowskiej świadek sławy, 
` Powiadają młodzi; 
A wnuk słucha jej ciekawy, 
I piosnkę wywodzi, 
Och! szalano w Ukrainie, 
Licho daj go czartu! 
A w gorzałce, w miodzie w winie 
Nabywano hartu. 
Dobre niegdyś było życie 
W ukraińskiej stronie. 
Może sercu c>Ś ulżycie, 
Gdy je wam wydzwonię, 


IL. 


Czarną chmurę wicher niesie 
`+ Z Limanu wybrzeży, 
Sine morze, jak zwierz w lesie 
Ryczy, to się jeży. 
Gardziel Dniepru już rozlany,— 
Chłopcy! hej! do wiosła! 
Siądziem w czajki, pójdziem w tany, 
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| noszące milion rubli, ponieważ w poprzedoich 
latach budżet więzienny był zbyt mały, vctrz3 

|by zaś gwałtownie rosły. Dostawcy żywno 
dla- więzień nie są zaplaceni, dostarczeją oni 
wskutek tego złych produktów. Budynki wig- 

ż przod- 

siębiorcy jeszcze teraz nie dostali pieniędzy i 

z góry o tym wiedzieli, że będą musieli chaq- 


go czekać na pieniądze. Personal wiedewnny 
jest za mały, brak bowiem 3600, dozorców 
| więziennych. 

Petersburg. Dziennik relacyjny , Fuskoje 


Znamia* donos, że car ułaskawił 3 żołnierzy 
skazanych na 15 miesięcy służby w kompacji 
aresztantów za udział w pogromie żydów w 
Białymstoku. Niejaki Demianowicz, który był 
skazany za udział w pogromie żydów na 8 lat 
robót przymusowych został ułaskawiony na 
rok więzienia. 25M] 


AUSTRO-WĘGRY. 

Wiedeń. Przystąpienie posłów stronaiciva 
ludowego do Koła polskiego doszło ostatecznie 
do skutku. Zasada solidarności Koła utrzyraa- 
na będzie i nadal, ale z tym ograniczeniem, 
że trzy piąte członków Koła może w razach 
wyjątkowych zwolnić posłów, którzy tego za- 
żądają, od obowiązku głosowania solidarnego 
z resztą Koła. 

Posłowie stronnictwa ludowego przybędą 
już na dzisiejsze, wieczorne posiedzenie Koła. 
Porozumienie powyższe wywołało wielką ra- 
| dość we wszystkich polskich grupach parla- 
mentarnych. 

— Korespondent „Słowa Polskiego* uowia- 
duje się, że nominacje dr. Michała Bobrzyń- 
skiego na namiestnika galicyjskiego, można u- 
ważać już niemal za fakt dokonany. Nominacja 
będzie ogłoszona wkrótce. 

Temeszwar. W pobliżu stacji Vulkany, wsku- 
tek gwałtownego orkanu, przewróciło się 51 
wagonów pociągu towarowego, wskutek czego 
nastąpiła przerwą w ruchu kolejowym: Że 
samej stacji Vulkany orkan ruszył 4 oalado- 
wane wagony i zapędził je © kiika stacji 
dalej. 

NIEMCY. 

Berlin. Przy budowie "mostu kolejowego w 
Humboldthafen zawaliło się rusztowanie, skat- 
kiem czego 15 robotników wpadło do wody. 
Dwóch utonęło, resztę zaś zdołano uratować 
są jednak wśród nich ranieni. 

ANGLJA. 

Londyn. Donoszą że okręt austrjackiej firmy 
płynący pod angielską flagą, został skonfisko- 
wany za nieprawne użycie tej flagi. 

ŁOCHY. 

Rzym. „Trybuna* donosi, że włoska eskadra 
Morza Śródziemnego otrzymała rozkaz skon- 
certowania się pod Gaetą, O celu togo zarzą- 
dzenia dziennik nie nie pisze. 

W miasteczku Traja, we Włoszech poiud- 
piowych (w prowin. Fogia), którego: ludność 
poróżniła się z biskupem, około 1,000 osób 
wpadło do katedry i wypędziło kler, zburzy- 
li krzesło biskupie w kościele, wybili karnie- 
niami wszystkie okna W- pałacu- biskupim, 
zdarli herb biskupa i usiłowali wtargnąć do 
palacu. Temu jednak przeszkodził oddział pie- 
ehoty, przybyły dla obiony klesu. 

STANY-ZJEDNOCZONE. 

Nowy Jork. Prezydent Roosevelt projektuje 
podobno wysłanie de Wenezueli wyprawy woj- 
skowej, ponieważ oburzony jest zachowaniem 
się prezydenta Castra względem rządu Sta- 
nów Zjeduoezonych. Roosevelt mą. niebawem 
zażądać od kongresų upoważaienia na urze- 
| ezywistnienie wyprawy powyższej V uważa; że 
| oddział wojskowy. złożony 2 6000 ludzi, wy- 
starczy dla poskromienia wenezuelanczyków. 

Z Chicago donoszą, że Kilka tysięcy robot- 
ników, pozbawionych pracy, którzy noc spę- 
dziłi pod gołym niebem, Udało -się przed ra- 


Byle woda niosła! , 

Wypłynęło Zaporoże, 11113 55 
„Aż 'Liman czernieje. 
rajże teraz, sine morze, 


„Niechaj wiatr zawieje! „41,0, 
Bije fala, płyńcie zdrowi, 
Ni ziemi, ni nieba, iu ź 


Aż drzy serce. Kozakowi 
Tego „tylko trzeba! 
Wiosło taktem gra wesołym, 
Wykrzykują radzi, a 
Pan ataman płynie czołem, 
On wie, gdzie prowadzi. 
Chodzi z lulką po swej łodzi 
>. | rozmyśla bacznie: 
Gdzie uderzyć mu przychodzi ? 
` Zkąd robotę zacznie ? 
Skręcił wąsy z gęstą miną, 
Czajkom stanąć każe, 
Podniósł kołpak, wstrząsł czupryną: 
` —,Zguba tobie, wraże! i 
„Hej, mołodcy! droga znana, 
„Ja carogród minę; 
„Lecz w Carogród do sułtana 
„Pójdziemy w gościnę*. 
— „Dobrze, ojcze atamanie, 
' „Zagramy w Bosforzel* * 
— „Dzięki, chłopcy! niech się stanie!* 
I znów kipi morze. - 
'Pan ataman lulkę kurzy, 
Na brzegu usiadłszy, 
Na niebiosach bada burzy 
I na talę patrzy. 


ZNOBODODĘE 
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WYSTAWA. Zostało naznaczone o-|niej wyliczając członków z T-wa z | 
twarcie wystawy prasy w Rio na 15|ty Ludowej obecnych na obc e Rk. U domu EE A RN któż 
PEME f *| Grzesz ; j, któ 
Czerwca b. r. Aj pi roi pominął kilku ch napr (8. lity erami ioie ŚW E „dań 
LES nych członków wspomnianego T-wa|do Brazylji z Rybitw, z pod Pakościa w księ- 
SUSZA. Z powodu braku wody w|którzy wtedy również byli obecni. stwie Poznańskim. | gh 
rzece Iguassu, duża ilość statków, na- Upraszam ktoby wiedział o miejscu ich za- 
ełnionych różnego rodzaju produktami 4 WUS" "nikde tz rz i TYS GE mieszkania o doniesienie mi. Również proszę 
Simi stoi obecnie w Porto Ama- . o zgłoszenie się chociażby ich dzieci. 
j LA 
zonas, nie mogąc odbywać swych kur-| OSTATNIE WIADOMOSCI., TTE 
sów; co powoduje ogromny zastój w JE DY E 


tusz, domagając się cheba lub pracy. Policja 
użyła przeciw żemonstrantom broni. Robotni- 
cy postanowili dawać się aresztować bez opo 
ru, aby w więzieniu znaleść chleb i dach nad 
głową. 

Piladelfja. Władze tamtejsze odkryły, że kil- 
kunastu policjantów fiładelfijskich należału do 
niebezpiecznych włamywaczy która dokonała 
nader licznych kradzisży i rozbojów. Dotych 
czas aresztowano czterech policjantów, a kil- 


= zzo policji zawieszono w pełnieniu 


POSZUKUJĘ SIOSTRY swojej Marjanny 


FRANCJA. handlu. ARGENTYNA, ask SERRA DA 
É ini Rada krajowa dla obrony narodowej — W. Buenos Aires, jak dochodzą wia- | £02005030505000500002000550222:2 
była pod przewodnictwem prezydenta Fal- PORTO UNIAO D A VICTORIA, Wkró- 


lieresa HEED TR ż S | UA! ; 3 ; 

wdjny, aaa łukie gróżłdegi alinstrów|te6 tam" zaprowadzone, Zostanie oświe- 
menceau Jak słychać, głównie obradowano | tlenie elektryczne. Pewna ilość odpo- 

nad rozmaitymi kwestjami co do armji kolo- | wiednich lamp, już została zakupiona 

njalnych, których stan, zwłaszcza w  Indochi- przez tamtejszą kamerę 

wż x oy z powodu oszczędności, przedsię- 
Stych przez parla za „ zreduko- |. > . < Dami nie ^a- 

wany, Propozycję «i ienia wojsk regular-|- "SZARAŃCZA: Pomimo me zd 

nych żołnierzami miejscowymi odrzucono ze, nującego ZIMNA, nad okolicą 

Wźględu na obecne zajścia w Chinach. W koń-|nińo da Victoria przelatywały ogromne 


domości, obecnie zaczęła grasować dżu-. r / BA 
ma; kilkanaście osób płci obojga padło 14. 000. d l 
ofiarą tej strasznej choroby. | | 
©) >aeeeccek< CZTERNAŚCIE TYSIĘCY CHUSTEK | 
sj ziaja "w na głowę bawełnianych z frendzlami, 0< 
Od administracji. |szyme Polski sklep „ UNIA 4 wi 
Sa Kurytybie. > | 
RZ ! CENY NAJNIŻSZE ! ; 8 


X 
pi 
4 
ch 


PRENUMERATĘ ZA. CAŁY „ROK, 1908 


Cu omówiono także okoliczność, że w ostat- masy szarańczy. zapłaci jacy p. p. Michał J An-l- IE Pa 

i lono , a acili następujący p. p. Michał Jencz, An-| AVENIDA LUIZ XAVIER 26 ać 
kg czasie liczba podań oficerów O wykreśle- =m _ | toni Karp iaki. Zofia Bobińska, Stanisław Kar- Aay (róg Largo Ozorio `- 
kria, armji kolonjaliej znaczaię.sięzwęc| MAKA'PSZENNA. Donoszą z Rio. kowski Jan Kantowicz. l ee 


JAPONIA. jakoby w Buenos Aires w Argentynie 

Tokjo. Z) Seulu duios że w południowo | robione były /doświadczenia w labora- 
zachodniej części kraju czynni są rewolucjoni- torjum chemicznym z mąką  pszenną 
ści. Dwóch ministrów podało się do dymisji . argeatyńr ką i brazylijską, przyczym o- 
Ruch antyjapoński wzrasta. Oddziały wojska kazało się, że mąka pszenna, pocho- 


3 PTET E z ż22222; + AA EA 
| MERATĘ ZA 1 KWARTAŁ 1908 r. | RY 
PRENUMERATĘ ZA 1 PÓŁROCZE 1808 r.| y ę ae 
Es t aa ka p: p. Wawrzyniec Zwo- akcyjne s 


wzmocniono. 
zmocniono. dząca ze stanu Rio Grande do Sul. liński Antoni Czaja, Augst- Ligmanowski, Bo- 


"KEY ET 
AATA NT i 


"6.17 tljest: znacznie” lepszą pod każdym wzglę- 
Korespondencja. dem od argentyńskiej. 


s RELATORIO“. 0d sekretarjatu ro-| 
bót publicznych, otrzymaliśmy świeże 
wydaną książkę statystyczną, pod tytu- 
łem „Relatorio“, w której nagromadzo-; 
ne materjały statystyczne z lat ostat- 
nich stosujące się do różnych objawów 
życia stanu Parana, przedstawiają cen- 
ną wartość. 

Za nadesłanie nam powyższej książ- 


„ A 7 . » . 
ki. AT: 4 ms p > Ya 
ki dziękujemy. -% eos iot hoe 
£ Éx p Pe A. ABZ Z LPSE KE RL 3 PAD, 
Te a" PW WT” - N 


IMMIGRANCI. Dnia 13 Maja przyby- 


lesław Morawski, Piotr Zaborowski, Grzegorz „UNIA“ A 
Lukasie ; kicz, Stanisław Ulicki. i | BIELECKI LIPKOWSKI--STACHOŃ eK. 


PŘENUMERATĘ ZA II PÓŁROCZE 1908 r. 


_ š A i t p ; 3 - 
nadesłał p. Józef. Młodziankowski. , Zgodnie z ustawą, zwołujemy na dzień 7-2 
od 


Czerwca b. r. drugie zwyczajne Walne zgro= 
madzenie Towarzystwa, dla rozpatrzenia j za- 
twierdzenia rocznych rachunków i sprawozda- 
pia komisji rewizyjnej. 2 
Zebranie będzie miało miejsce w lokal 
towarzystwa. Avenida Luiz Xavier 26. - 
Zarządzający X 
Maryan Lipkowski 
Wiktor Stachoń, 


arnl 
Szanowna Redakcjo!” 


PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1907 na- 
desłali następujący pp: Klemens Suchorski, 
Walenty Wierzbowski, Antoni Karpiński, Grze- 
gorz Łukasiewicz. 


>RENUMERATĘ ZA F KWARTAŁ 1007 r. 
nades ał p. Tomasz Kucharski. | 


| Prosimy o zamieszczenie następują: 
cej korespondencji: 

(Dnia 10 b. m. zostało założone T-wo 

olnicze dla kolonji Rio Claro i jej o- 
kolic, którego celem jest według brzmie- 
nia $ 1. współdziałanie rozwojowi rolni- 
ctwa na wyżej wymienionej kolonji. — 


PÓŚNDNERATĘ ZA HM. PÓŁROCZE 1907 r. 


Tiwozay, posiada N. B. Uprasza się o wręczenie za łowi 
zwych akcji, lub kwitów na nie w r p 


> : nadesłali następujący p. p. Wawrzyniec Zwo- : 
skład T-wa wchodzą członkowie hono- GI. Dni iński, Piote Zaborowski: +91 sgromadzenia. 
TÓwi,. korespondenci.i zwyczajńi;jednak |ło okrętem niemieckim „Desterro“ 260] 7a == UDAŻE 


PRENUMERATĘ ZA CAŁY ROK 1906 na- 
desłał p. Tomasz Kucharski, +5- go) |. -T-WO'SZKOŁY LUDOWEJ: * 
> orga ! W BRAZYLJI. 


A 04 24 0LARKNA JE op „Uprzejmie upraszamy rodziców dzieci uczę- 
sgod: en twody RYKWOŻ obie LBS Kurs pieniędzy. "8081 |meżających do szkoły naszego T-wa o przy- 
REFORMA POCZT.  Donoszą z Rio, +, ŁEZ ÓRÓA Ma zk syłanie dzieci do szkoły regularaje mając wić 
jakoby około 500 urzędników poczto-| | ©. ./ zdnia rs: Majass. “fsne dobro na celu, gdyż tylko przez regularne 
wych przedstawiło wyższej władzy pro- | „ez e AA e elo 5 Eis uczęszczanie do szkoły dzieci mogą odnieść 
jekt, co do zmiany, niektórych Warun ES akro .ojsbed miawofkaoi oi emea korzyści z wykładanych nauk. 

ków; w zarządzie. poczt o o | 1 Marka  . ; A . 08778 z 

Projekt ten przedstawiony został rzą- | prbadar o... . . . 3$266 

dowi, który pozostawił rozstrzygnięcie j Por argentyński . ©. o 54 (4 z$rąai 
takowego do, późniejszej chwili. b IB BEL dB. Mad. 


APE 


kom zwyezajnym-płaeącym-3$000-wkła- 
dki rocznej. Wrazie rozwiązania T-wa 
postanawia art. 7 statutus że cały ma- 
Jątek tegoż T-wa zostanie równomiernie 
rozdzielonym pieniędzy .T+wa' i Szkolne | 

olonji Rio Claro. Sprawami 'T-wa za- 
Wiaduje Zarząd wybieralny * corocznie. 
który: Na rok: bieżący składają: Prezes 
Jerzy Jo pert, Wiceprezes I. Michał Tro- 
Jan, IL Damianin Michaliszyń.  Sekre- 
tarz I. Geniplo Pacheco, Il. Roman Paul, 
IM. Jan Zańko, Skarpnik Józef . Bazie- 
wicz. Bibliotekarz jgzef Zawadzki. Ko- 
misja Rewizyjna Jan Ikier, Stefan Mie- 
cznikowski, Urbano de Camargo, , Joa- 
quim Esteves, Manoćl Vianna, Stefan 
Bartoszek. RE 2 

, Siedziba T-wa znajduje 5i€ 10W Mar 
rechal Mallet, 

/ M. Mallet 12 Majs 1908 T- 


wę 


Bom Jardim. 


s 


DO WYDZIERŻAWIENIA 


| pas 8 alkrów ziemi na rok jeden lub czas dłuż- 
2) głoszenia. _ {szy na Boa Vista w munieypjum - Araukarja. 
| Ziemia bardzo dobra do sadzenia i oczyszczo= 
{va z pniaków. Z zabudowań są w dobrym 
stanie: stodoła, kuchnia, dom, mały młynek 
wodny na własną potrzebę oraz portera. 
Stacja kolejowa Guajuvira bardzo blisko. 
Wiadomość na miejscu u właściciela p. 
Ignacego -Mancer"—— ECHO 


OSPA: W. Rio panuje obecnie ospa; 
liczba chorych na takową wzrasta. Dy- 
rekcja zdrówia publicznego robi stara- 
nia u rządu, aby takowy zatwierdził 
otwarcie: kredytu na sumę 500.000$ dla 
wałki z rozszerzającą się epidemją. 


Za dział ten Redakcja nie odpowiada. 


£ 
a E 


i : 
AA | |DO SZANOWNEGO ZARZĄDU „ZWIĄZKU; 
REDAKTOR nasz, p. Kazimierz War- | 


= 


EES AOPP PEKIA IPE PIOSENEK WORA CWE KD. > AIEEE PJ 


* POLSKIEGO". > 


dy. D spo. 


Roman Paul | chałowski, wyjechał dn. T ja wan L | Niocszym upraszam mene BASA mnie # 
zef Zawadzki. © ` bourga. W tych dniach spodziewamy | jęzby członków” zarządu „„Związku”, dokąd ja KORZYSTNA -OKAZJA!! 
J | się przybycia jego. do Kurytyby. | | dowiedziałem się z Nr. 20 „Polaka“ zostałem Ru 
DDD 201 epai irt zeazg — | wybrany nie będąc członkiem i pomimo m$)| 7 powodu wyjązda | właźcicich do -Katopy 
| „GOŚĆ. Dnia 16 b. m. odwiedził na-|"iedz)- v.o: i jk 


w Thomas Coelho, przy głównym trakcie, 20 
minut drogi od stacji Bariguy, jest do sprze- 
dania na bardzo dogodnych warunkach: do- 
brze prosperująca wenda, sieczkarnia z kiera- 
tem, kuźnia, dobra stodoła, chlewy i różne 
ara do tego należy 3 loty = 
ziemi, nadające się-do chowu bydła, ogrodzo- 
ne doli CIE wade oda kdo — 

Główne zabudowania znajdują się na rogu 
drogi wiodącej do kościoła ś-go Michała, 

'Bliższe wiadomości u Ignacego Walkowskie- 
go, lub u właściciela na miejscu: f 


szą redakcję pan. Pedro Baptista da Sil- = Jzef Dynarowskis:: | 
wa reprezentant gazety brazylijskiej „Co-| - dać zwa 
Josa kaka —sydłodacś SER ro wzajan ośw 

|- P+ Silva podróżuje po Parar 
poznać bliżej tutejsze stosu 


ciał: macji © NE dla 
dzie GLi R) NW AZ A 
Za ©dwiedziny dziękujemy. 


| 


ia saen "UESAC RS 


gres stanowy wydał prawo, 
Tego, każda szk oł 4.80 
miejscowości, gdzie nie ma szkół 
rządowych, zyskuje prawo na ot RA 
nie zapomogi od rządu. Lecz Szkóła 
ka obowiązaną jest, udzielać „nauki 
bezpłatnie przynajmniej 20 pęzniom. i 
la uzyskaniw powyższej | zapomogi, 
potrzebne jest świadectwo inspektora 
danego „okręgu. : | dot snem 
Radzimy więć nauczycielom dla uzy- 


na Guajuwirze, poszukuje nauczyciela. 
v. > x3 PrQtes 
4 rg Franciszek Bielik. 


(EVO, SZKOŁY LUDOWEJ. Doia 23. - SIROL OA SSA OP COVIDA 
Adja na kolonii S.-Barbura odbędzie|; chłopca do nauki do swego zakładu siodlą 
się loterją fantowa | Pi skiego przy placu Tiradentes 3. 

wą, na korzyść tamtejszego koła T-waj „= i baiw 
skania zapomóg; wprowadzenie w swych Szkeły „ada Upraszamy wszystkich, „ , Manoel Gloger. BL. 
szkołach choćby początkowego naucza- kómu.d ro oświaty polskiej leży Da ' 
nia języka portugalskiego i poczynienia/ sercu, © przysłanie fantów, lub wzięcie 
odpowiednich starań, gdyż liczba szkół: udziału w wymienionej zabawie. | P 


=: S AABT 


POTRZEBNY człowiek, znający się na rze- 
źnietwie, i 
Adres: rua Dr. Muricy. N. 23. . 


a: rca 


4—3. 


ZK S 
A-Z) MENDELSKICH. DAGZEZKC) =y POLS EST, LAGA 
brata swego. Antoniego 


y . . rę | s SŁ. i : |Ę fra EBAGI , X dne 4% ZAD w A 
mogących otrzymać zapomogi ogranı- Prezes Koła: Jan Zwierzykowski. poszukuje. ego ana Men-|-- NZ WYL! SEEN 22 2 


; E RE bardzo dobre. 
107 Brgzydji 4 mieszkał w Sao. Feliciano<w;stas aN Ta ES ruś”Misericórdja”90 A 


zj SPROSTOWANIE. Otrzymaliśmy odj:l64Brs ss 
OW nie: Rio Grande do Sul. róg rua Rateliff, i 


WYSTAWA. Dn. 16 b. m. o godz.|T-wa Oświaty Ludowej w Ponta Grossi | "fi? eode do, Sus I. jem 

1 wieczorem: zoiałazakniaą uroczy- ist » prośbą, o sprostowanie kilku pan-| a wdodk pisac je of o 

ście, wystawa przedmiotów przy muzeum |któw z korespondencji w Nr. 19 .,Po-| egakcję. 

Parańskim w Kurytybie, przeznaczonych |laka“ nadesłunej pam z Ponta Gross 

na wystawę do Rio de Janeiro.—Przy | a mianowicie: 

zamknięcia wystawy obecnymi byli| Obchody konstytucji 3 Maja w Ponta 

przedsi-wicicl: władzy stanowej 1 pra- | Grossie urządzane już były kilka razy. 

sy tutejszej. ja nie pierwszy raz w tym roku ` jak 
| — | głosi wspomniana korespondencja. Póź- 


-n ma 


POTRZEBNY NĄUCZYCIEL na kolonję. — 

mw | Stałej pensji 30$ miesięcznie i ordynacja; wszy- 
CZELADNIK RZEŻNICKI wykwalifikowany, j stko zupełnie zapewnione.—Stosunki miejsco- 

e niedawno z Królestwa Polskiego, po-| we bardzo dobre; obywatele postępowi. — 


zzukuje zajęcia. Wiadomoś sedakcji „Po-| Wiadomość w Redakcji, lub u p. Romana 
latać. AE 2 LTM. ja w Marechal Mallet. 


A O CNA 


POLAK W B 


K NRY 21 


ZYGJI 


4 Z z © MN EIT AGR NW 
5. å PR: EŃ 
A Baczność! N 
A pa . o » a 
gA Ceny znacznie zniżone. NI 
RI >. 
NU „Z powodu zakupna towarów wprost z fabryk europejskich, jestem w 2 
gdi stanie teraz sprzedawać poniżej wymieniony towar po cenach bajecznie ta- N% 
= į nich, dotąd nie bywałych, jak to: B= 
a „e Obrazy św., widoki i narodowe, krzyże drewniane i cynowe, kropiel- $ ŻY 
i7 nice porcelanowe i cyrnowe, różańce, szkaplerze, medaliki, lampki wieczne, Ni 
5” knotki dostychżeź kadzidło, figury i, figurki św. i t. d. l A 
7 KSIĄŻKI DON ABOŻEŃSTWA Si 
lN + + i sæ Sa 
Sef wW dotąd jeszcze nie bywałej ilości i wyborze! Od 500 rs. do 4$000 (ce- [=S 
RAW ny znacznie zniżonel) COI DY 
t, „ Kantyczki, śpiewniki, droga krzyżowa, pociecha w starości i inne. IKE 
a Książki z opowiadaniami po 400 rs. HI ES A y% 
TAY ‘WIDOKI MIASTA KURYTYBY ŻY 
ść obrazy we większym formacie po 700 rs. hurtownie taniej. Sz 
Ry KALENDARZE NA ROK PAŃSKI | z) 
i7 | 1908 A 
SA | Marjanskie, wielkie, mniejsze, Wszeckświatowe i Katolik. p: 
al , OAZA OD TY 2) 
gsi z Wszelkie artykuły szkolne, jakoto: zeszyty, ołówki, pióra, atramenty a 
sa czarne i kolorowe, farby i wzory, i inne przyrządy do malarstwa i t. d. Fs 
jA Si 
EUN ELEMENTARZE OSSOLIŃSKICH 1, ff, IM, IV iV. w 
sa Książka dalsza do czytania, 0 
> ELEMENTARZE PROMYKA I POLSKO-PORTUGALSKIE, ja, 
Ksi RM 
“a Polecam również moją drukatnię i introligatornię, gdzie wykonywują Io 
RAY się prace jaknajakuratniejsze, szybko i po cenach znacznie zniżonych. 2) 
040 Wyrabia się pieczątki gumowe dla kupców, towarzystw, prywatnych - NA 
R] osób i urzędowe. TE: E ACE p 
I SPRZEDAŻ DETALICZNA I HURTOWNA. Pi 
A ADRES: Ka 
A ea SA X 
OR zar Q©zule >=" | 
o l. Barão do S i ka 
P ul. Barão do Serro Azul 1. 12 i 14. NA 
n4 CURITYBA_PARAWA - BRASIL. m. 
DAK A s ć RYA 
500% 1 LZAGA LANA LANA Ray AE 
ZYNANNAPTZOPZDNOYZOWZOYZCYZSY A 


KYDRYNIGLNO YDZIAŁO 
„Kolonista ==- 


1 P, Adam T. Zgraja organizuje spółkę wydawniczą p. n. „Kolonista*, której 
Saj celem wydawanie kalendarza polskiego, oraz „Bibljoteki Kolonisty“‘, t. j. szereg Pksią” 
;| żeczek pcpularno-naukowych, powiastek, nowel, pogadanek, poradników poezji PA. p. 
| Każda książeczka o 64 stronicach drobnego druku kosztowała będzie. oddzielnie 
200 rs,—w prenumeracie zaś 10 książeczek tylko 1$500. j 
2. Siedzibą wydawnictwa kolonja. Ijuhy. 


Wszystkie udziały będą perjodycznie wylosowane i do woli zwrócone w 
| lat pięciu. Po upływie tego czasu wszystkie udziały wraz z dywidendą roczną zwró- 
cone będą przez organizatora. 
| ników trzech członków—jako komisja rewizyjna. 
5. Redaguje utworzony przez organizatora „Komitet redakcyjny“ 
N. B. Polemika osobista nie może mieć miejsca. 
ljuhy 25 XI 907. 
Za wydawnictwo „„Kolonisty* 
Adam T.Zgraja 


+ 


3. Udział wynosi 10$; udziałów ma być *'200, które |każdy nabyć BSRR: i 
przeciągu j} 


|. 4, Wydawnictwem  zawiaduje organizator kśźdego roku wybrańych przeż sb 61- j 


J Ehalewicza, aj 


Polecam Szanównej Publiczności i 
cym chwilowo w Kurytybie Rodakom 


HOTEL POLSKI 


który otworzyłem przy ulicy Hebano Pereira, w 
domu'* pana. Roberta Hauera, gdzie dawniej mie- 
ściła się redakcja „Prawdy“, 

"Śniadania, obiady, kolacje, jak również cało- 
dzienne utrzymanie z mieszkaniem lub bez 
po bardzo przystępnych cenach. 


Rodacy popierajcie swoich ! 
Józef Cholewicz. 


wią 


ARN 


b 


VAPE 


N 


Ci ©OsqT>1*z. 
WIADOMOŚĆ 


da 


OBREJ ZI 


POLSKI ZAKŁAD KRAWIECKI 


My niżej podpisani, mamy zaszczyt zawia- 
domić Sz. publiczność, iż w pracowni naszej, 
przyjmujemy wszełkie zamówienia, w zakres 
krawiectwa wchodzące. 

Tak całe garnitury, jako ipojedyńcze czę- 
ści ubrania, wykonuje się podług wzorów os- 
tatniej mody, lub stosownie do życzenia zama- 
wiającego, Zamówienia wykonujemy bądź. to 
z materjału przyniesionego, bądź też z wybra- 


nego w naszym składzie, gdzie w  dostatecz-| 


nej ilości mamy zawsze piękny i dobry towar. 
Wszelkie zamówienia wykonuje się szybko i 
starannie, robota trwała i dokładna. 
Przy zakłądzie urządziliśmy tak zwana „Ko- 
operatiwę* do której kto zechce — może się 


zapisać, aby za małą spłalą tygodniową mieć] . 


prawo do garnituru, który w oznaczonymi 0- 
kresie czasu musi hyć wylosowany, Bliższych 
wiadomości udzielimy w zakładzie przy ul 
COMENDADOR ARAUJO N. 28. 
Z uszanowaniem 
-Franciszek Kurecki i brat. 


> ) 
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s»qTiraunizn 
W REDAKCJI 


w księgarni i drukarni Cezara Schulza g 

WKURYTYBIE. żę 

| przy ul. Barão do Serro Azul 1. 12 ---14. E 
D) Estado do Paraná g 
DD "EM 


Tartak Parowy 


Fazendinha 


WŁASNOŚĆ FIRMY 


| Warchałowski & Neyman- 


Baltos | + 
wszelkie gatunki budulcu 
*DESKI, BALE, FORSZTY, BELKI, SŁUPY 
| przymuje obstalunki 
NA DESKI I MATERJAŁ BODULCOWY WSZELKICH ŻĄDANYCH 
| ROZMIARÓW | 


Gotowe wiązania dachów 


Całkowite domy drewniane 
Z DOSTAWĄ NA MIEJSCE. 


Biuro mieści się przy placu Tiradentes Nr. 31. 
Nr. telefonu 167 


; i swoi i 
- Wydawnictwo „Bibljoteki Par. ańskiej » zostanie odłożehe na 
kilka miesięcy. — O rozpoczęciu wydawnictwa będą poczynione stosowne ogło= 


szenia. ~ >i 


__ Każde towarzystwo, chcąc mieć bogaty wybór książek dla swoich „członków po- 
winno przystąpić do: 


BIBLIOTEKI WĘDRUJĄCEJ:" i 


Wkładka wynosi 248000, za co każde towarzystwo strzyfna skrzynkę: ksią- 
żek i po trzech miesiącach towarzystwo: odeśle książki razem ze skrzynką do dru- . 
„giegó T+wa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych, Ww zamian zaś otrzy- _ 
sma skrzynkę innych książek. Do jednej grupy należy 6 towarzystw, z których każde 
otrzyma skrzynkę książek i każde po trzech miesiącach prześle ją do sąsiedniego 
towarzystwa podług wskazówek do każdej skrzynki dołączonych. W ten sposób po 
_ upływie półtoraroku każde z sześciu towarżystw jednej grupy przeczyta wszystkie sześć 
"skrzynek książek poczem każde T-wo otrzyma jedną skrzynkę książek na własność i 
może zapisać się ponownie na następne półtora roku. iiy i 
Wkładki płatne z góry, | l i Mef 
Wnosić je można w każdej chwili nadsyłając pieniądze pod adresem: 


Paul © Twardowski 
J > Marqchal Mallet Paraná 


* Z, miast posiadających międzynarodowe $tacje pocztowe najlepiej przesyłać pie- 
niądze wprost do: Paryża, gdzie skrzynki „BIBLJOTEKI WĘDRUJĄLEJ* będą kom- 


JAN HEMPEL; 

~ post-restante 
bureau rua Monge 104 -- Paris: == —— 
posłać można prennmeratę na 
które w 
będą. 


pletowane. 
Adres" paryski: 


Pod tymi samymi adresami [parańskim i paryskim] r i 
wszystkie czasopisma polskie i obeójęzyczne 1 pieniądze na <wszystkie książki, 
możliwie najkrótszym czasie każdemu pod jego adresem pocztą dostawione 


RER. 


Uwaga!!! 


Dla Rusinów!!! 


Dopiero co nadeszły kalendarze na rok 


1908 


w większych rozmiarach i trzech gatunkach. 
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w Wacława 


— A cóż to będzie takiego? 

— To..—Łatek zawahał się potym spojrzał na 
Mareckiego —no, wszystko jedno, co; jednym słowem 
rzeczy cenne, ale i porządnie ciężkie! 

— No, to ja nie pójdę, kiedy tak — rzekł sta- 
nowczym głosem Jędrek. 

— Dłaczego?—zapytali prawie jednocześnie Ma- 
recki i Łatek. sy 

— A dlatego, bo jak rzecz cenna, to jej nie 
można stracić, a jak przytym i ciężka, to jak ja z 
nią mogę uciec? Jeszcze we dwóch, tobym poszedł 
Jeden z pustymi rękami szedł by naprzód na prze- 
szpiegi, a już drugiemu łatwiej by było iść za nim! 

— No to się postaraj o kogoś takiego—Wtrą- 
cil Łatek. A 

— A skąd ja się mogę postarać? ot, niech idzie 
z nami Marecki to i ja pójdę. im łatwiej nawet bę- 
dzie szpiegować, bo przecież każdy zna ich tu za 
gajowego. , f 

Łatek spojrzał na Mareckiego pytająco. 

Stary poruszył głową. 4 i 

— Ha cóż! jak trzeba, to pójdę, nie ma rady. 

Stanęło więc na tym, że Łatek z Jędrkiem mie- 
li iść zaraz na całą noc, a Marecki miał przyjść do- 


piero na trzeci dzień do najbliższej wioski galicyjs=| 


kiej i tam spotkać się z nimi w karczmie. 
Gdy oznaczony dzień nąd 
giej stronie. moi 
Łatek był już na miejscu, przyjechawszy jesz- 
cze zrana od najbliższej stacji kolejowej, lecz Jęd- 
rek przepadł gdzieś jak kamień w wodę. 
Czekali na niego Prawie do samego 


l wieczora, 
Wreszcie Łatek zaczął się irytować. 


— Licho wie, CO się z nim stało —rzekłmo-| jeden 


że już dobrze siedzi gdzie w kozie. Weźmy chyba 
sami te książki i idźmy Pomału, jest akurat dwie 
paczki, dla każdego Po jednej. | : 

— Harty i qźmy zgodził się Marecki i już się 
zabierali do drogi, gdy naraz zjawił się Jędrek. 

Łatek zaczął mu robić wyrzuty: 

— Gdzieżeś ię pył do tej pory? czekamy i cze- 
kamy, wreszcie już i cierpliwości nie staje! 

— Gdzie miałem być-—odparł Jędrek — byłem 
tu w interesie u jednego Znajomego chłopa, a gnie- 
wać się nie ma' czego» bo przecie w biały dzień i 
tak nie pójdziemy. 


Jędrek był “totnie przez cały ten czas „u jed- 


ni E E A E T pay eaa 
TAJEMNICZE PRZYGODY SŁYNNEGO AJENTA 
ŚLEDCZEGO. 


«: 


TAJEMNICA MŁODEJ 
WDOWY. 


LEGE b; 


= Musiała być zamkniętą i tej nocy, —rozumo- 
wał, — każdy z nieznajomych, jacy mogą odwiedzać 
miodą wdowę, musi „koniecznie być zaopatrzony w 
klucz; zupełnie tak 5am0 1 ów nocny marynarz, mial 
klucz zapasowy do biura bankierskiego przy ulicy 
Lundgate. BĄK | ÓW 

Mnie jednak, dobranie się do lej furtki, nie spra- 
Wi ż ŚCI. 

i T vniwersalny i otworzył drzwi, 

Wszedł do ogrodu, a szybkie spojrzenie przeko- 
nało go, że wszystkie sztory w oknach wychodzą, 
cych na ogród, były pozapuszczane. Tak więc nikt 
go nie widział. 

Teraz, pilnie przygląd 

Poprzedniego dnia popołudniu, 
deszcz. Ziemia jeszcze była doś 


spadł  rzęsisty 


| 
szedł, Marecki wyszedł | 
dobrze zrana z domu i w południe był już na dra-| 


WIEŚĆ 
PRZEZ 


 Zmudzkiego. 


Ee 7. iomem o 


nego znajomego chłopa“, lecz interes miał nie tyle 
do niego samego, ile do jego córki czarnookiej Kasi. 
Nie uznał jednak za stosowne spowiadać się i za- 
raz zaczął się rozglądać po izbie. 

— (Gdzież to te sprawunki?—zapytał, 

Łatek wskazał mu paczki. 

— (o, to pan chciałby dźwigać toto razem z 
tymi skrzyniami? no, ładnie byśmy wyglądali! jak to 
zaraz widać, że to nie jest pański fach. 

Marecki podniósł w górę jedną paczkę. 

— To nie jest ciężkie— rzekł. 

Jędrek zaczął się śmiać. 

— Nie ciężkie? a jakże wy sobie „myślicie, że 
z tym to tak się idzie, jak u siebie w domu z wor- 
kiem plew? czy wiecie wy, co znaczą te twarde kan- 
ty, jak zaczną rżnąć plecy, a ta niema kiedy po- 
prawić, bo dusza wciąż na ramieniu? a kjak przyj- 
dzie z tym uciekać,—bo na to zawsze trzeba być 
przygotowanym, — to myślicie, że tę parę fun. 
tów więcej albo mniej nie zaciężą wam tak, że aż 
oczy będą wyłazić na wierzch? E, moi kochani, to 
nie idzie tak łatwo, jak się wam wydaje. Z takim 
przysposobieniem, to już lepiej iść Gdrazu i oddać 
to dobrowolnie objeszczykom; przynajmniej się człek 
nie zmacha. 

— No więc jakże będzie? `. 


wać wszystko do worków. Worek, to jest stateczek 
jedyny do takiego interesu: ani to cięży, ani gniecie, 
a nawet jak czasem koniecznie wypadnie Erzucić, to 
też lepiej, bo jedno, nie słychać jak upadnie, a po 
drugie taki szary, nieznaczny, ta i leży sobie w krza- 
koch, póki się wszystko nie uspokoi i nie zabierze 
się go znów. Niech no pan da pieniędzy trza kupić 
u karczmarza. 

— Dwa, a nie jeden—rzekł Łatek—bo i ja też 
poniosę. | 

— Tak? no to niech będzie dwa. 

Jędrek wyszedł i za chwilę powrócił z worka- 
mi. Przepakowując książki, spojrzał pąrę razy na Ła- 
ka, jakby chciał ocenić jego użyteczność jako siły 
pociągowej i pokręciwszy tylko głową, odłożył dla 
siebie prawie dziesięć razy więcej niż dla niego. 

— No — rzekł nareszcie — gotowe! a teraz je- 
szcze — na pokrzepienie i dla fantazyi! — wyjął z 
za pazuchy płaską flaszkę i pociągnąwszy parę ły- 
ków, podał ją Łatkowi. 

Łatek się wzdrygnął trochę. 


a W O ZN 


Uszedł kilka kroków i nagle stanął, opadł na 
kolana i z wielką uwagą wpatrywał się w ślad buta, 


|wyrażnie odciśnięty na ścieżynie. 


Nie odrywając oczu od ziemi, wydobył z kie- 
szeni miarkę ceńtymetrową, przyłożył do śladu odbi- 
tego na ziemi i po chwili rzekł: 

— Zupełnie dokładnie 37.. to mówi 
wiele. Jestem najmocniej przekonany: dziś w nocy 
odwiedził swoją żonę! 


ROZDZIAŁ VI. 
W jaskini tygrysów 


Londynem wstrząsnęła straszliwa burza, 

Nadeszła nagle od strony morza ta burza i roz- 
pędziła mgły, które od dwóch dni, gęstym  woalem 
 przyćmiewały całe miasto. 

O ile jednak mieszkańcy stolicy przeklinali mgłę 
nieprzejrzaną, która dpi zamieniła na noce, o tyle 
znowu teraz, łajali burzę, podczas której psa niepo- 
dobna było wypuścić na ulicę. 

Z tego powodu. ulice olbrzymiego miasta opu- 
stoszały jak podczas późnej nocy ; wicher, dotkliwy 
chłód i rzęsista a nieprzerwana ulewa, przerwały 


at się odciskom na ziemi. |ruch i zapędziły mieszkańców pod ochronę domów. 


Ledwie tu i ówdzie, można było spotkać prze- 


ć wilgotną i miękką |chodaia, którego ostateczność wypędziła na mie sto; 


lak. że wszelkie ślady odznaczały się na niej wy.|dążył tocząc zawziętą walkę z rozhukanym wichrem, 


rażnie. 


jak również i z własnym parasolem, który motał się 


— A jak ma być? rozbić skrzynie i przepako-|- 


bardzo |. 


DEEZINE SLSSSISLŹ 


— No, no—zachęcał chłopak—wypić, wypić— 
jeszcze i tak będą łydki panu dobrze drżały. 

Łatek wypił, pótym i Marecki, nareszcie ruszyli. 

Od karczmy do linji granicznej, idąc prosto, 
było nie więcej, jak pół godziny drogi. Lecz las roz- 
poczynał się dopiero na samej granicy, zaś od stro- 
ny galicyjskiej miejsce było odsłonięte i dopiero zna- 
cznie dalej na lewo, gdzie las nie tak łatwo był wy- 
cięty, porastały drobne zarośla i czerniały zdaleka 
sągi drzewa. Aby się dostać do tych zarośli, trzeba 
zo znacznie nałożyć drogi, lecz innej rady nie by- 

0. 

Z początku nie potrzeba było zachowywać wiel- 
kich ostrożności, szli więc raźno naprzód, rozma- 
wiając półgłosem, Marecki niósł tymczasem Łatków 
worek. Dopiero gdy się zbliżyli do pierwszych sągów, 
Jędrek przyłożył palec do ust i szepnął: 

— Cyt! teraz ani pary z gęby! ostrożnie, nie 
łamać gałęzi i za mną! 

Ruszył chyłkiem naprzód, ed sągu do sągu, co 
chwila przystając i nasłuchując z wyciągniętą szyją, 
a Łatek z Mareckim o kilka kroków za nim, nie 
PEAR: z niego oka, naśladując każdy jego 
ruch. 

Gdy byli już nie dalej, jak o'sto kroków od 
linji, Jędrek przykucnął nagle za sągiem i skinął 
ręką, by zrobili to samo. Po chwili dopiero ostroż- 
nie wychylił głowę, popatrzył czas jakiś z natężoną 
uwagą, przykucnął znowu i uśmiechuąwszy się, sze- 
pnął 

— Wilk! to szczęście, że ten księżyc wyłazi 
od czasu do czasu 7 za chmury, bo choć jemu łat- 
wiej widzieć, ale też i jego lepiej widać, o! — wska- 
zał palcem na ciemny brzeg lasu, na który w. tej 
chwili padły ukośne promienie księżyca i zadrgały 
srebrem na gęstej ścianie liści. 

Łatek i Marecki popatrzyli ostrożnie we wska- 
zanym kierunku i ujrzeli jakąś postać majaczącą nie- 
wyraźnie zdaleka, która wolnym krokiem posuwała 
się wzdłuż linji, to znikając zupełnie pod cieniem 
wysokich drzew, to znów wypływając ciemną plamą 
na jaśniej oświetlone tło. s? 

— No — szepnął Jędrek. — ten- nam krzywdy 
nie zrobi, bo poszedł widać dalej, ale czy ich tu 
więcej nie ma? posiedźcie jeno tu spokojnie, ja pod- 
sunę się pod samą linję, a jak wszystko będzie w 
porządku gwizdnę! 
Zniknął za sęgamii po chwili odezwał się u- 


mówiony sygnał. Obaj posunęli się naprzód, a wi- 
dząc jak Jędrek, doszejłszy ostrożnie krzakami aż 


da samej linji, przystanął na moment, spojrzał u- 
ważnie w jedną i drugą stronę i później jednym su- 
sem przeskoczył przez drogę, oznaczającą granicę, 
zrobili za nim to samo i wpadli do lasu. 

W lesie ogarnęła ich naraz taka ciemność niez- 
głębiona, że przez długą chwilę stali, usiłując 
zorjentować się w położeniu i naprożno wytęża- 
jąc wzrok, aby się. dojrzeć wzajemnie. Dopiero 
tusłyszawszy ciche psyknięcie, na ślepo skierowali 
się na głos i macając przed sobą rękami, natrafili na 
Jędrka. 


— No — szepnął ten ostatni — teraz wy, Ma- 
recki, naprzód! 


— 


niby dziki rumak, nieposłuszny dłoni jeźdźca. Para- 
sole wspinały się fantastycznie, wydymały jak balony, 
lub zgoła jak one wzlatywały w powietrze, a za ni- 
mi w ślad, bujały w przestworzu i opadały w kału- 
że wodnisle, kapelusze niefortunnych zwolenników 
przechadzki, w ten czas ohydny i wilgotny. 
Nieliczne „damy“, które odważyły się wyjść na 
ulicę, miały niemało pracy około poskromienia su- 
kien i onieśmielone złośliwymi figlami wichury, szu- 
kały ukrycia pod murami, gdzie orkan wiał przynaj- 
mniej tylko z trzech stron a nie z czterech, jak na 
zupełnie otwartej przestrzeni. 

Była to rzeczywiście psia pogoda, 
tych, którzy siedzieli w mieszkaniach, 
przymusowe więzienie. 

Większa część londyńczyków, już się udała na 
spoczynek; na zegarach wieżowych wybiła północ i 
nawet w knajpach, zwykle ożywionych o tej porze, 
zamierały głosy a goście szybko ` płacili należność i 
wynosili się do domu. 

Wązką uliczką w dzielnicy Whitechapel, najmniej 
ponętnym cyrkule Londynu, zamieszkiwanym przez 
przestępców i nędzarzy, kroczył wysoki mężczyz- 
na którego burza, o ile się zdawało, obchodziła nie- 
j wiele 


nawet dla 
skazani na 


Pod lewą pachą niósł parasol, prawą ręką w 
rękawiczce, podtrzymywał cylinder, chroniąc go od 
porwania przez wicher. 

Był to chyba dziwak, skoro na taką pogodę, o- 
śmielił się spacerować po osławionym zaułku, do te- 
go jeszcze w cylindrze! 


2 


Łatek pewnym był, że wszelkie niebezpieczeńs- 


EE a a ÓW 0 s AN. W BRAZOWE REZ W BRAZYLJI 


dlitwy. I jednocześnie jego samego zaczęło ogarniać 


two minęło już, skoro przebyli granicę i taka ostro- |jakieś dziwne, męczące uczucie, graniczące prawie z 


żność wydała mu się zbyteczną. Chciał zwrócić na to 
uwagę, lecz zaledwie zdołał się odezwać, Jędrek po- 
chwycił go za połę. 


lękiem, choć nie był to lęk. Niebezpieczeństwo poło- 
żeńia nie chciało się jakoś czepiać jego znużonej 
myśli. Przeciwnie, czuł się nawet jakoś dziwnie obo- 


— Sss! — syknął ze złością — co pan robi! chce |jętnym na to. 


pan zgubić nas i siebie? Ani pary z gęby, bo jak 
tak ma być, to ja wolę zawczasu rzucić wszystko. 

— Ja myślałem, . że... — zaczął stropiony Łatek, 
lecz Jędrek nie dał mu skończyć: 

— (o tu jest: do myślenia — szeptał prędko — 
myśleć ó tem, żeby było jaknajmniej hałasu i spo- 
kój. Pan nie wie tego, że te driby zasadżają sie”cza- 
sem, jak na zająca? a może oñ lu jest gdzieniebądź 
o dwa kroki i wypairuje tylko, któregoby Re YW 
za połę chwycić! ; 

Łatek mimowoli żatopił wzrok w dtatzającć go | 
ciemności, - czując jednocześnie, jak po plecach prze: 
biega mu ços, jakby lekki dreszczyk. 

x Tymczasem. Jędrek nauczał Mareckiego. $ 

— Idźcie naprzód, pomaleńku, nadstawiajcie do- 
brze ucha, a w razie czego, jakbyście, Panie broń, 
wleźli na którego, krzyczcie co sił! wam nic'nie zro- 
bią, bo macie prawo chodzić po lesie, a „my 'tym-, 
czasem .w nogi! no, z Bogiem! | 

Marecki oddał Łatkowi worek i ruszył naprzód. 
Szedł wolno, krok za krokiem, „macając wciąż przed 
sobą rękami, żeby się nie połknąć i ostrożnie roz- 
garniając gałęzie, a oni o kilkanaście kroków za nim, 
kierując się szelestem liści i suchym trzaskiem ła- 
miących się pod stopami gałązek. 

Łatek nie widział nic a nic. Czuł tylko na dwa 
kroki przed sobą plecy Jędrka i szedł za nim nao- 
ślep w tę ciemną otchłań, która stawała się Čoraz 
ciemniejszą w miarę tego, jak się posuwali w głąb 
lasu. Ta ciemność, zdawało się, miała jakieś odrębne 


swoje istnienie, była nieledwie czemś dotykalnym, co | 


jak niezgłębione morze piętrzyło się nad ich głowa- 

mi, zalewając ich ciężkimi falami jakiejś nużącej, 
martwej ciszy, która kamieniem tłoczyła mózg, obez- 
władniała myśli. 

To znów chwilami, gdy księżyc wydarł się z za 
chmury, wszystko zmieniało się naraz, jak pod do- 
tknięciem różdżki czarodziejskiej. Blade jego światło, 
z trudnością przedzierając się przez gęstwę liści, roz- 
drabniało się na tysiące Świetlanych prążków, które 
drgały na liściach, jak gady pełzały po mchach leś- 
nych, ślizgały się po gładkich pniach, wypełniając 
całe wnętrze lasu jakimś nieuchwytnym blaskiem i 
życiem. Łatek się wzdrygnął, ostrożnie stawiał stopy, 
jakby się istotnie lękał, by czegoś żywego nie roz- 
deptać. Lecz to trwało krótko. Księżyc. błysnąwszy 
na chwilę, powlekał się znowu nieprzebitą zasłoną 
chmur, i mroki tem czarniejsze, tem bardziej ponure, 
zalegały całą przestrzeń leśną od korzeni począwszy 
aż do samych szczytów. 

Nie będąc w możności zużytkowoć siły wzroku, 
Łatek próbował wszystkie swoje zmysły zamienić w 
słuch tylko, by uchwycić coś uchem z tej ciszy, od- 
gadnąć jej treść tajemniczą. Lecz w uszy jego wpa- 
dały jedynie męczące odgłosy własnych kroków i od 
czasu do czasu szept jakiś i ciche, głębokie west- 
chnienia, które, zdawała się, pochodziły nie z ludz- 
kiej piersi, lecz zradzały się gdzieś tuż obok niego z 
samej tej mrocznej przestrzeni 

To Jędrek szeptał słowa modlitwy: 

Panno Częstochowska dopomóż szczęśliwie! — 
wyraźnie rozlegało się wśród ciszy, i Łatek zdumiał. 
Jędrek nie wydawał mu się zbyt pochopnym do mo- 


Co prawda, jego kapelusz niewiele mógł stracić 


na. niepogodzie; był bardzo już zniszczony a przytem |jednak i nie zwracał uwagi na dziewki uliczne, któ-| żała do uajwstrętniejszych i najbardziej 


odznaczał się kształtem, jakiego używano przed 
kilkunastu laty. 

To jednak właściciela bynajmniej nie kłopotało. 
Przeciwnie, idąc, starał się gorliwieo zabezpieczenie 
kapelusza od wichru i słoty, aby. okruchy cegieł, co 
chwila strącane wiatrem z dachów, nie uszkodziły mu 
"broń Boże cennego przykrycia głowy. Pozostałe czę: 
ści: garderoby nieznajomego, godnie odpowiadały jego 
kapeluszowi: płaszcz stary i zaszczupły, modny przed 
ćwierć wiekiem, niedostatecznie osłaniał wyniosłą po- 
stać mężczyzny. Gdy przechodził obok latarki, można 
było zauważyć że jego szczupły, ostry podbródek to- 
nął w wysokim kołnierzyku, zwanym „„fatermerderem *; 
ten śmieszny kołnierzyk, z epoki pradziadów, był 
podwiązany chustką z czarnego jedwabiu, zawiązaną 
á la lord Byron lub też minister pruski Stein, lub 
wreszcie stary Kossutb. 


` 

Jak raz właśnie stanął pod: latarnią, ten ze wszech 
miar dziwny przechodzień z Whitechapel, co umo- 
źżliwiało rozejrzeć się w jego twarzy. Stał i rozgląda! 
się niby w miejscu nieznanym; spoglądał na wyloty 
rozmaitych uliczek i najwidoczniej orjentował się, 
z obawy niezbłądzenia w labiryncie. Twarz zarówno 
jak cała jego postać, znamionowały uczonego, Coś w 
rodzaju profesora, jakich uwieczniają piórem i ołów- 
kiem. tygodniki satyryczne. Zasłagiwało na podziw. 
iż taki człowiek w późną zapędził się w stro- 
ny najaiebezpieczniejsze, gdzie ludzie silniejsi i od- 


NOC, 


„lezącym biciem -serca, 


ten fizyczny niemal ból, ktorego doznawał przy każ: 


dym głośniejszym szeleście liści, przy każdym trzaś-| 


nięciu suchej gałązki pod 'stopami.—Uderzało to jego 
nadmiernie wyprężony słuch, jak odgłos dzwonu a- 
larmowega. 

Wsłachując S w oddalony safer, Spóciany|? 
przez. Mareckiego, z 
że lada chwila martwą. ciszę 
rozedrze ostry. okrzyk trwogi i czuł, że „okrzyk «taki 
AS le go do miejsca, czyniąc bezradnym»i 
bezsilnym. Lecz stopniowo i to zaczęło mu się wy-| 
"|dawać obojętnym, jakby nie jego dotyczyło. "Apaty- 
cznie podążał za swoim towarzyszem, 0, niczym nie 
myśląc, straciwszy zupełnie świadomość czasu i miej- 
sca. i czując tylko, że worek, choć nié ciężki, zaczy- 
na mu coraz dotkliwiej grzać i obciągać plecy, Jeez 
nie chciało mu się czy też nie mógł może. zdobyć|' 
się nawet na tak nieznaczny wysiłek, aby sobie ul- 
Żyć, przełożywszy worek z ramienia. na ramię. 

Ile czasu szli w ten sposób :i dokąd: zaszli, nie 
wiedział zupełnie, gdy naraz przed óczami zamaja- 
czyła mu smuga  jaśniejszej pregatcen i z odrę- 
twienia ocucił go głos Mareckiego.... 

— No, chwalić. Pana Boga,. tośmy i. w domu. 

Rozejrzał się, jakby ze snu zbudzony i z za-| 
dziwieniem ujrzał się tuż przed gajówką. Odetchnął| 


— Niech się stanie co chce, byle prędzej, byle 
raz się skończyło to nieznośne dzwonienie w uszach, 


„początku oczekiwał wciąż z mę: 
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X. 
Nazajutrz rano, zapłaciwszy Jędikowi, Łatek 
rzekł na pożegnanie: 

— A nie wygadajże się czasami przed kim. 
Wiesz, taka rzecz!... 

Jędrek wykonał palcami taki ruch, jakby sobie 
nożycami : język odcinał. 

— To nie mój interes jest — odparł — ja o ni- 
czym nie wiem. 

Po jego odejściu Łatek zaczął się. naradzać z 
Mareckim, co zrobić z książkami. 
` Stary zamyślił się przez chwilę i wreszcie rzekł: 
*> To nie wielka rzecź, pfoszę pana. Ja mam 
takie schowanie, że dziesięć lat „mogą tam sobie le- 
żeć te woreczki, a prócz Boga i nas nikt sięo nich 
nie: dowie. (so 

ae ` No—zapytat ciekawie Łatek gdzie to jest 
takie schowanie? * 

— Bardzo niedaleko, pan nadleśny musiał już. 
nieraz przechodzić koło niego! ¿Czy .próbował pan 
kiady iść naprzełaj przez las « od. Leśniczówki do 
mojej chaty? ; : 

— A próbowałem, ‘alem musiał 
tam. takie bagno, że utonąć: „można. | 

— [I widział pan pewnie na tym bagnie taką 
dużą kępę, prawda? to właśnie bedzie schowanie dla 
naszych książek. 

— (o!—zawołał Łatek—za tą kępą? jakże tam 
dojść do niej, a wreszcie choćby nawet, toć książki 
ia nic by zbutwiały! 

Marecki się uśmiechnął. 

— Nie zbutwieją one, proszę pana. To jest bar- 


wracać bó to 


całą piersią, zrzucił czapkę z uznojonego 'czołą i u-|dzo dziwna kępa, zobaczy pan sam i dojść do niej 


padł prawie na murawę. 

— (o, panie—zaśmiał cię Jędrek, 
jąc się również obok niego na ziemię — to nie tak 
łatwo, jak piórkiem skrobać, prawda? Choć 
przejścia jak. dzisiaj, toi ja dawno nie , pamięta. 
Taka ciemnica, brr! niech ją szlak trafi! 

— Aa!—przeciągnął się Łatek—że przejście, to 


nie tak bardzo trudno, tylko buty, to już trza ko- 


opuszcza- | niecznie zdjąć przy tym. 


Zaciekawienie Łatka: wzrosło do najwyższego 


takiego | stopnia. 


— A mo to chodźmyż tam prędzej, po co czas 
tracićl—zawołał, zrywając się na równe nogi. 
Marecki wyciągnął jeszcze z szopy dwa długie 


przejście, już ja nawet do domu nie zaszedłbym | drążki, zabrali worki i zagłębili się w las, w stronę 


dzisiaj. Teraz nic tylko spać! 
Usłyszawszy to, Marecki z zafrasowaniem po- 
skrobał się w głowę. 


— Oj, jakże to będzie rzekł —kiedy u mnie i|żdym silniejszym dotrące 


pościeli ludzkiej niem! 


Leśniczówki. 
Promienie. słoneczne nie zdążyły jeszcze spić 
kropelek rosy, które błyszczały na liściach 1 za ka- 


m gałęzi spadały na nich 


tak rzęsiście, że wkrótce rzemokłi, jak po dobrym 


— A ktoby tam teraz-o pościeli myślał! macie | deszczu. 


tu, zdaje się szopę z sianem, to ;za najlepszą poś- 


Niedługo też las zaczął rzednąć. Coraz więcej 


ciel starczy. Tylko te woreczki, to już ja wolę mieć | drzew spotykało się nikłych, jakby pokręconych nad- 
pod ręką. Napracował się człowiek nad nimi, niech-| miarem niezdrowych soków, których im obficie do- 


że je przynajmniej czuję obok siebie. 
Zanieśli worki do szopy i Łatek, 
jednym z nich głowę, odrazu usnął jak kamień. 


Śniło mu się, że te dwa pierwsze worki ciągle! 


starczał wilgotny obślizgły grunt, nogi grzęzły po ko- 


sparłszy na|stki i wyżej, wreszcie między mchami i szuwarem 


zaczęły przebłyskiwać małe smugi rudawej wody. . 
— No—rzekł Marecki—teraz buty będą nam 


podwajają się, podwajają bez: końca, wyrasta z nich| tylko zawadzać, 


ogromna sterta; że do tej sterty, jak baby po wodę 


Rozzuli się obaj, zatoczyli spodnie za kolana i 


do źródła, ze wszech stron świata „schodzą się ja-| pobrnęli dalej. Teraz i drążki przydały się bardzo, 


kieś postacie z płowymi czuprynami, w łapciach i|gdyż nogi coraz głębiej zapadały w grzęzawę i tyl- 
siermięgach, każda z nich chwyta jeden worek w|ko przerzucając drążki, jak ruchomy most, z kępy 
zapracowane dłonie i, wymachując nim jak cepem| na kępę, można było posuwać się naprzód, nie na- 
nad głową, pędzi przed sobą chmary innych postaci | rażając się na skąpanie po same uszy w miękkim, 
które z knutem w jednej i butelką w drugiej ręce| cuchnącym błocie. 

uciekają w popłochu za góry za lasy, aż hen na da- 


„ |leką półnac. Ciąg dalszy nastąpi. 


EJ 


ważniejsi niż on, niebywali pewni swego życia. Szedł| cję, szumowiny społeczne. „Jaskinia yerysa”, b. 
ohydnyc 
re drwiły z niego na potęgę i nawet chwytały szy-|śmiało rzec można, że trzymała prym pomiędzy tymi 
derczo za frawające z wiatrem poły jego płaszcza ; norami. 
nie uważał na podejrzane indywidua ocierające się o| Zdarzają się zbrodniarze wyjątkowi, jednostki 
niego w sposób zaczepny. Dążył spokojnie, pewnym |niesłychanie zbrukane, dla których już nic niema 
krokiem i zboczył w ulicę Bow, osławioną Bowstreet;| świętego i godnego poszanowania. Tacy przestępcy, 
zatrzymał się przed domem, nad którego sienią zwie-| nawet wśród zakamieniałych złoczyńców nie mają 
szała się latarnia. uznania. Wtedy wiążą się w drobne, dobrane gro- 
Na szybie tej latarni, urządzonej w guście tran-| madki, unikają większych zebrań i w zamkniętym 
sparentu, była wypisana aazwa oberży. Nazywał się| kółku szukają ujścia dla swoich zwyrodniałych zgo- ` 
ten zakład: „Jaskinia tygrysów“. ła zwierzęcych popędów. Czyny 1 obyczaje tych 
Ta straszna nazwa, ciesząca się w Whitechapel zbrodniarzy, wzbudzają odrazę 1 przerażenie na- 
sławą w swoim rodzaju, niemniej zdawała się nie-|wet w ludziach, których obowiązki zmuszają do o- 
pokoić uczonego, który wszedł do podejrzanego lo-|cierania się o tę zatęchłą i rozkładającą się zgniliznę 
kalu bez wahania. społeczną. 


Najspokoiniej otworzył drzwi i przestąpił progi Nędznicy, stali bywalcy „Jaskini Tygrysa“, sie- 


oberży. dzieli za stołami; były to osobniki Si uj wykolejo 
; j „ |ne, oberwane i drzące z nędzy, brudne i budzące 
Była to poprostu nędzna dziura, zastawiona kil-| > SASKA RS JARRE zaj 
koma Usuari Bób znajdował się tu brudny POZ PRACA jeli hia pno ay Ni o ane 
€ , a U s; 5 . Byt, Bd > ły « a rz t s 
szynkwas, przy którym stali mężczyźni odziani| 5-324) pe AE Eat JOLA 


PILARA OR aibardziej  usprz wiedliwiani | PA dUŻYCIA gorzałki oraz najstraszliwszych chorób ja- 

ira a RL r pay igs $ Ob: A zi . {kie można wyobrazić. Członkowie godnej siebie kom- 
a AE ZAAMOSZONI 2 MA sA: DOE powi” | Panji, byli podobni raczej do widm nocnych niż do 
na się była nazywać raczej „Jsskinią zbójców* niż ludzi żywych 
tygrysią, ponieważ tak się przedstawiała w rzeczy- Musieli oni wszyscy mieć straszne 
WIELOŚCI. R , sumie niu i okropną przeszłość, 

W niebezpiecznej i osławionej dzielnicy White- 

chapel, pełao było knajp i lochów w najgorszym ro-| 
dzaju, jaskiń w których zgromadziły się odsądzone 
ca czci, zbrukane zbrodniami i tropione przez poli- 


grzechy na 


Gzdznń. 


Nr. 21 


Pogadanka paikowa. 
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WIATR. 


f 


Tyle już powiedziałem o powietrzu, że te- 
raz każiy zrozumie łatwo, co to jest wiat: 
i skąd się on bierze. Wiatr :— to nie innego. 
tylko to samo powietrze w przelocie. Kiedy 
powietrze leci z jednego miejsca na drugie, 
to uderzą nas po twarzy, sprawia nam chłód 
rozwiewą włosy, czasem porwie i czapkę z 
z głowy, podnosi piasek z ziemi, kołysze wo- 
liści rzece, w stawie lub w jeziorze, porusza 

cie na drzewach, —a my mówimy, że jest 
wiatr, Ludzie przemyślni umieją z wiatru ko- 
rzystać; urządzają różne maszyny, paprzykład 
młyny wietrzne (zwane wiatrakami) i młocar- 
nie, które wiatr ubraca: Pływając statkami wo- 
dnymi po dużych rzekach, jeziorach i morzach, 
tozpinają na wysokich masztach wielkie pła- 
chty płócienne, czyli żagle, w które wiatr; 
dmie i pędzi statek tam, gdzie trzeba. Wiatr ` 
bywa silny, kiedy powietrze leci prędko; przy 
wolnym zaś biegu powietrza, ‘czujemy wiet- 
Tzyk lekki, słaby, który w gorący dzień letni 
chłodzi nas i sprawia przyjemne uczucie. Jeś- 
li wiatr jest mierny, to powietrze idzie z ta- 
ką prędkością, jakby koń biegł kłusem. Śred- 
Ni wiatr przebywa około trzech mil na godzi- 
nę, a więc koń cwałując, może mu dorównać 
w szybkości. Silny wiatr przelata w ciągu je- 

nej minutu wiorstę drogi, Jeśli powietrze le- 
© jeszcze prędzej, to już wiatr nazywamy wi- 
chrem. Wicher wyrządza nieraz szkody, zdzie- 
ra pokrycia z dachów, przewraca płoty a na- 
wet budynki słabiej stojące i drzewa, w zi- 
Mie zaś sprawia nieznośną zawieruchę i zasy- 
Puje drogi śniegiem. Wichry jednak, jakie zda- 
rzają się w Europie, to tylko zabawka w 
Porównaniu z tym, które bywają w innych czę- 
ściach świata—w Ameryce, Azji i Afryce. W 
meryce powietrze pędzi nieraz z taką szyb- 
kością i siłą, że wszystkie budynki po wsiach 
przewraca, sterty zboża po polach roznosi, 
ludzi i konie z wozami porywa w górę, niby 
liście i przerzuca gdzieś daleko, Taki wicher 
zowią „huraganem“. Kiedy huragan  nadcho- 
zi, ludzie kryją się do jam i piwnic, aby ży- 
Cie ocalić. W Afryce i Azji, po pustyniach su- 
chych i piaszczystych, wieją często wichry go- 
tace, niosąc takie tumany Ostrego piasku, że 
aż dnią nie widać, tylko ciemno się robi na 
świecie. Drobny lecz ostry piasek jakby igłami 
tnie po skórze ludzkiej, suszy ją i parzy aż do 
spalenia. Ludzie wtenczas umierają z pragnie- 
ma | goraca. Mieszkańcy Afryki dla ochrony 
Od takieh upałów i wichrów smarują sobie 
cialo tłustością. Najgorzej bywa, jeżeli taki 
Wicher zaskoczy podróżnych na pustyni, bo 
nieraz zasypie ich zupełnie górą piasku i ży- 
wcem zagrzebie tak. że i śladu po nich nikt 
nie znajdzie. Zdarzają sią wprawdzie i w Eu- 
Topie tak zwane trąby powietrzne, ale to bar- 
Az rzadko, przytym trwają tylko przez kil- 

a chwil lub minut i wyrządzają szkody na 
trana siej przestrzeni, Te same trąby powie- 
niej s i innych krajach bywają daleko strasz- 


Trąba powi r się w. ten sam 
sposób, jak SF aw Powstaje Ona wten- 
cząs, kiedy dwą wiatry z różnych stron wie- 
jące zetkną się z sobą, Obydwa wiatry chcą 
siebie przeprzeć ofe i zanim się ustat- 
kują, rozpoczynają w kółko taniec , Szalony. 
Jeśli się spotkają wiatry słabe, to Się kończy 
na tym. że porwą z ziemi trochę piasku, liści, 
a w zimie śniegu—j zwipąwszy Z tego jakby 
sup cienki a wysoki, o parę Staj 80 przeno- 
szą i ciskają. Ale jeśli trafią Na siebie silne 
wichry, to twą i unoszą W swym szalonym 
tańcu Wszystko, co im się MA drodze podwi- 
nie. Taka trąba powietrzna największe drze- 
wa wyrywa z korzeniami, budynki przewraca, 
a ludzi i zwierzęta przerzuca daleko, jakby 
to były piórka lecun Nadchodzi ona zwykle 
z chmurą i okropna ulewę. r 

Do mierzenia skodi wiatru używają ma- 
lego wiatraczka, który jest tak urządzony, że 
pozostawia ślad każdego obrotu. md, a 
sekundę czasu wiatraczek Się obróci, z tego 
można poznać, jak silny jest wiatr 1 Gr: dale- 
ko on przez taką sekundę przelatuje. A y wie- 
dzieć znowu, od której stron y wiatr wieje, 
wystawiają na szczytach budynków chorągie- 
wki blaszane, osadzone na sterczącym pręcie 
1 mogące sie łatwo cać. > 7 

Według tego, od Której strony PALA. powie” 
trze, nazywają wiatr: albo zachodnim, albo 
północnym, albo wschodnim, albo poładnio- 
wym. Wiatr zachodýi zdarza się u nas naj- 
częściej i przynosi z sobą chmury deszczowe 
z nad ogromnego morza, które rozciąga się 
na zachołzie od naszej części Świata. Wiatr 
północny i półaoeno-wschodni sprowadza zim- 
ne powietrze z krajów zmarzłych, otaczających 
półuocny biegun ziem. Z wiatrem wschod - 
duim przypływa najczęściej powietrze suche, 
w lecie gorące, a w zimie mroźne. Wiatr po- 
łudniowy sprowadza zwykle powietrze ciepłe, 
albo nieraz chmury burzliwe. A OA 
„ Ale niejeden ciekawy pewnie wiedzieć, jak 
Się wiatry tworzą, z jakiego powodu powie- 
trze nie jest ciągle spokojnie, tylko przelata z 
miejsca na miejsce. Przypomnijcież sobie, jak 
się robi ciąg w piecu i w kominie, a zromie- 
cie z tego łatwo, jakim sposobem powstają 
na ziemi wiatry. kiedy się od słońca ziemia! 
w jednym miejscu rozgrzeje, to rozgrzeje się | 
w tymże miejscu i powietrze; wiecie RA rj 
że rozgrzane powietrze rozszerza się, robi się 
rzadsze, |żejs", | musi ulałać w górę. Gdy 
Jedno powietrz 


do opróżnionego u dołu miejsca pędzi powie: 
trze z okolie dalszych; w miejsce tamtego na- 
pływa znowu z jeszcze dalszych stron i ta 
na dużej przestrzeni robi się wiatr. Częst: 
się też zdarza, że u dołu i u góry wieją dwa 
wiatry—-każdy w przeciwną stronę; można cza- 
sem to poznać po chmurach. 

Kto chce, to może na próbę zrobić wiatr w 
mieszkaniu i jeszeze lepiej się przekona, jak 
to zawsze powstają wiatry na ziemi. Niech 
będą obok siebie dwie izby — jedna dobrze 
ogrzana, a druga zimna. Gdy uchylisz drzwi 
z jednej do drugiej, to uczujesz, jak z zimnej 
do ciepłej będzie szło dołem powietrze, a lu- 
dzie powiedzą, że chłód nachodzi. Rozgrzane 
powietrze w izbie ciepłej, jako lżejsze, musi 
uciekać w górą pod pułap i ztamtąd, górną 
częścią drzwi, będzie powoli uchodziło do iz- 
by zimnej. W ten sposób powstają dwa wia- 
try przeciwne i we drzwiach będą się z so- 
bą mijały: jeden silniejszy dołem, a drugi słab- 
szy górą O wiatrach tych najlepiej przekona 
pochylanie się płomienia świecy, gdy ją trzy- 
mać będziesz przy szparze drzwi to u góry 
to u dołu. K. P. 
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NISZCZENIE SZCZURÓW W BUDYNKACH. 


Te szkodliwe zwierząta nie dają się wyni- 
szczyć, ani przez trucizny, ani przez pułapki. 
Znane są różne środki na tępienie szczurów, 
ale działają one dobrze tylko przez pewien 
czas. Zwykle truciznę biorą szczury ostrożnie, 
i ginie ich początkowo sztuk kilka, później o- 
mijają starannie, w jakiejby formie zadawaną 
nie była, przyczym zakładanie trucizny jest dla 
awierząd domowych niebezpieczne. s 

Chwytanie ich w pułapki lub żelaza, udaje 
się tylko przez czas krótki, gdyż szczúry są 
nadzwyczajnie ostrożne i starannie unikają za- 
stawionych na siebie sideł Aby je gruntownie 
wyniszczyć, przedewszystkim naieży je z ich 
kryjówek powypędzać, co da się najlepiej prze- 
prowadzić w ten sposób, że wszystkie dziury 
zasmarowuje się gliną, pomieszaną ze smołą 
Nowo pokopane dziury, należy codziennie pod 
wieczór zasmarować smołą. Szeżury najchęt- 
niej mieszczą się w kątach zabudowań i tam 
najczęściej przebywają. Szczury są bardzo czy- 


ste, smoła jest więc dla nich bardzo wstręt- || 
na, bo raz się powalawszy, nie mogą się 0- 


czyścić. Starannie też omijają dawne swoje 
mieszkania, jeśli takowe smołą są zanieczyszczo- 
ne. Tym sposobem z zakątów, do których nie 
mogą dojść kóty, wypędzać je trzeba. Należy 
to powtarzać przez czas dłuższy, aby ich zmu- 
sić do opuszczenia niedostępnych kryjówek. 
Gdy już zostaną zlokalizowane i ograniczone 
do pewnych miejscowości, należy bezzwłocz- 
nie przystąpić do wyniszczenia. Z budynków 
trzeba zwierzęta wyprowadzić i wszystkie dziu- 
ry jedną po drugiej zalać wodą do  pełności. 
Szczury stare z jam powychudzą, młode zaś 
potoną. Do tego należy wezwać w pomoc 
psy, które— wychodzące z jam szezury zwin- 
nie chwytają į duszą. Przytym wszystkie jamy 
pcprzednio wodą zalane, należy zasmarować 
gliną, pomięszaną ze smołą. $ 

Tym sposobem prędko uwolnimy się od 
tych naprzykrzonych zwierząt. Jeśli powtórzy- 
my kilkakrotnie takie zalewanie, to szczury 
wyniosą się do miejsc więcej spokojnych. 


PRZYRZĄDZANIE WĘDLIN. 


Rodziny polskie lubią na sposób starokraj- 
ski przyrządzać zapasy w porze zimowej, W 
ogólnym zwyczaju jest zakupywanie bitych 
wieprzów i robienie wędlin. Dobrze przyrzą- 
dzone wędliny mogą przetrwać przez długi 
czas i stanowią smaczny pokarm, nie wyma- 
8AJą czasu tyle, co się natraci na szykowanie 
potraw ze świeżego mięsa i co ważne jeszcze, 
to kosztują taniej. Jednakże celem osięgnięcia 
tych wszystkich korzyści potrzeba umiejętnie 
i starannie przyrządzić wędliny, bo jeśli się 
zepsują, to szkoda i strata na zdrowiu i na 
kieszeni. 


SOLENIE MIĘSA. 


Mięso i słoninę z wieprzka, przeznaczone 
do wędzenią, trzeba najpierw mocno nasolić. 
przekłuwając grubsze części i skórę, by sól 
do środka mogla się dostać. Następnie poso- 
lone części układa się szeżelnie jedno przy 
drugiem w naczyniu drewnianym, przekładając 
liśćmi bobkowyrni, „pieprzem 1 angielskim zie- 
lem. Następnie przykryć to wszystko deszczuł- 
ką i przyłożyć kamieniem. Po jakimś czasie 
utworzy się masę sosu. W tym sosie należy 
co parę dni przewracać marynowane -kawał- 
ki i po ośmiu dniach wyjmować cienkie ka- 
walki do wędzenia, a grabsze jak naprzykład 


szynki zostawić, najmniej na dwa tygodnie w 


słonym sosie, 
WĘDZENIE. 


Przed wędzeniem zawiesza się wszystkie ka- 
wałki w przewiewnym miejscu, wycierając na 
sucho szmatą płócienna. Od procesu wędze- 
nia zależy trwałość i dobroć wędzenia. Chcąc 
dobrze uwędzie wędliny, potrzeba się posta- 
rać o dobrą wędzarnię, która powinna być 
przewiewna i obszerna. Najlepsze wędliny osią- 
ga się przez powolne i chłodne wędzenie, gdy 
dym mając ujście w otworach  wędzarni, 
zamieszczonych po nad wiszącymi wędlinami, 
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aliwska wyciętych, nie zatrzymuje się w war- 

'wach wędlin, lecz muskając je tylko, wydo 

staje się na zewnątrz. Tym sposobem 
wchłaniają wędliny bez oporu ulatujące gazy, 

'bsychają wcześniej i tężeją, co jest najlepszą 
cznaką dobrego zakonserwowania. Otwory, 
czyli okienka dolne i górne w dwóch bocz- 
nych ścianach, winny być w gęstą kratkę dra- 
cianą, a zewnątrz w okiennice lub w zasu- 
wy zaspatrzone. Siatki nie dopuszczają przys- 
tępu owadom, które lubią w mięsiwo składać 
swe zarodki, —zasuwy zaś służą do regulowa- 
nia wentylacji, względnie do ochrony przed 
deszczem lub powietrzem przesyconym wilgo- 
CIĄ. 

Pod wędzenia jest natury chemicznej i 
polega na tym, że znajdujące się w dy nie czę- 
ści krevzotu przechodząc do wędlin konserwu- 
ją je przeciw gniciu. Bogatym w kreozot jest 
drzewo bukowe, którego ojczyzną jest Euro- 
pa. Inne drzewa zawierające mniej kreozotu, 
wymagają dłuższego czasu dó należytego 
wędzenia. . 

Przez wędzenie drzewem  szpilkowym na- 
bierają wędliny nieprzyjemnego smaku. Aby- 
przy wędzeniu, drzewo, drzazgi lub opiłki drze- 
wne nie wybuchały Pom, należy przy- 
krywać żar liśćmi lub łodygami. Krzak jałow- 
cowy lub w braku tego, ziarnka jałowcu do- 
rzucane do tlejątego się paliwska, nadają 
| redtinom niezwyczajny, bardzo przyjanuy i 
powszechnie ceniony smak i zapach. 


WGSOOOO— 


Rozmaitości 


WARSZAWSKI „DRAPACZ NIEBA“, 


Zarząd telefonów warszawskich, zamierza ce- 
lem rozszerzenia głównej stacji telegraficz nej 
wybudować duży gmach 10-cio piętrowy, ma- 
jący wyglądem swoim przypominać basztę. 
Plany zostały już opracowane przez budowni- 
czego Rogujskiego. Byłby to najwyższy gmach 
w Warszawie, przypominający swoją budową, 
jak również zastosowaniem najnowszych wy- 
nalazków techniki budowlanej, amerykańskie 
„drapacze nieba!“ 


OSIEDLANIE NAGIEGO. 


Niejaki Karol Zitner, stały mieszkaniec gm. 
Hojny, w pow. piotrkowskim, po odsiedzeniu 
więzienia trzyletniego, został wypuszczony na 
wolność: Ponieważ okazało się, iż w ciągu 
tych łat trzech Z. zdarl kompletnie nietylko 
ubranie, ale i bieliznę, odstawiony więc został 
do właściwej gminy w garderobie skarbowej 
z poleceniem, ażeby wójt natychmiast po przy- 
byciu Ż. na miejsce garderobę od niego odee 
brał i władzy zwrócił. Wójt, nie mogąc osie- 
dlić w gminie człowieka nagiego, odesłał do 
szpitala w Piotrkowie, jako chorego na brak 
ubrania, Zarząd szpitala Z. przyjął, garderobę 
skarbową odesłał, nagiego -zaś tymczasem przy= 
odział w szlafrok szpitalny. Zachodzi teraz py- 
tanie, kto winien dać odzież. Zitnerowi, gdy 
wyzdrowieje i będzie chciał opuścić szpital. 


ŚMIERCIONOŚNE ORGANKI. 


Miejskie Muzeum historyczne we Lwowie 
przyszło w posiadanie egzemplarza dawnej 
broni palnej, który tax dla swojej znavznej 
rzadkości, jak i dla prymitywnego sposobu 
wykonania, zasługuje na bliższą uwagę. Są to 
tak zwane „organki*, rodzaj pierwotnej mi- 
traljezy z XVII wieku, które z klasztoru Do- 
minikanów w Czortkowie i z poniewierki po 
tamtejszych strychach wydobyte zostały przez 
ś. p. Władysława Przybysławskiego, a obecnie 
stanowią swojego rodzaju osobliwość miejs- 
kiego Muzeum historycznego, osobliwość tym 
większą, że o ile wiadomo, żadne muzeum na 
ziemiach polskich instrumentu tego śmiercio- 
nośnego nie posiada. 

Bardzo niepozornie przedstawia się tv dzi- 
wo klasztornej artylerji. Na desce dębowej, 
wykrojonej w kształt szatkownicy do kapusty, 


osadzono w sposób prymitywny, którego by! 


się dziś powstydził pierwszy lepszy kowal 
wioskowy, dziewięć luf każda 
bnym lontem. Klin po drugiej stronie de- 
ski służył do tym łatwiejszego obracania or- 
ganków w stronę nieprzyjaciela. Lufy te na- 


bijano ód przodu. prochem i siekańcami, pod-| 


palano lonty pojedyńczo lub wszystkie naraz 
no... 1 jeżeli nieprzyjaciel podszedł łaskawie dv 
wylotu, ustawił się należycie, a przytym nie 
negał szybko z miejsea na miejsce — to mo- 
gło mu się ostatecznie nieco oberwać. 

W inwentarzach zamków polskich, obron- 
pych klasztorów i kościołów, zwłaszcza na 
Rusi, spotykamy dość często wzmianki o ar- 
gumkach, a nawet ich opisy — egzemplarze 
jednak Oryginalne są dziś —- jak już wyżej 
‚wspomniano — niesłychaną rzadkością. Nie 
zresztą dziwnego. Mimo pompatycznej nazwy 
i nie mniej pompatycznego przeznaczenia, gdyż 
organki one wygrywać miały taniec śmierci, 
były one w gruncie rzeczy zupełnie dla nie- 
przyjaciela nieszkodliwe. 


STRASZNY WYPADEK WE LWOWIE 
Z BRONIĄ: 


W domu przy ulicy Grodeckiej zdarzył się 
straszny wypadek z powodu nieostroźnego ob 
|chadzenia się z bronią. W domu tym na 
| pierwszym piętrze mieszka stolarz maszynowy, 


> lbci w górę, to natychmiast |a przewiew okienek bocznych na wysokości Paweł Pona, wraz z swoją żoną Marją i syn- 


lufa z osọ- | 
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kiem. Wieczorem przychodzili do nich często 
w gościnę niejaka Teresa Gwoździk i jej na- 
rzeczony Piotr Chorkowy. Raz późno wie- 
czorem przyszedł pierwszy Piotr Chorkowy, 
Giwoździkówna miała przyjść później, ponieważ 
dnia tego przyjechał z Prus jej brat Jędrze;, 
który zaraz wstąpił do służby w piekarni Czy- 
żaka, jako woźnica. Około godziny pół do JC 
wbiegła wreszcie Gwoździkówna i wśród opo- 
wiadań o bracie pokazała rewolwer, przywie- 
ziony przez niego z Prus. Był to duży sześ- 
ciostrzałowy rewolwer 9-milimetrowego kalis 
bru. Narzeczony Piotr Chorkowy wziął rewol- 
wer z jej rąk i w tej chwili rozległ się huk 
strzału. W tym samym momencie upadła z 
krzesła Marja Pona, ugodzona kulą w lewą 
pierś. Zawezwano pogotowie ratunkowe, które 
odwiozło ją natychmiast do szpitala. Stan jej 
jest bardzo groźny. Kula przeszła jej przez 
lewe płuco na wylot. Nastąpił krwotok wew- 
nętrzny. Oprócz tego widocznę są objawy sil- 
nego wstrząśnienia nerwowego. Męża, Piotra 
Chorkowego i Jędrzeja Gwożdzika sprowadzo- 
no na policję. Dotychczasowe badania wyka- 
zują, że w tym wypadku zaszedł nieszczęśli- 
wy wypadek z bronią. 


CHLEB. 


Wypiekanie chleba z mielonej mąki z do- 
datkiem wody. oleju, soli i korzeni sięga naj- 
odleglejszej starożytności. Jeszcze w dolinie 
Mambre w Hebron, gdy trzej mężowie przyby- 
li do Abrahama, kazał tenże żonie swej Sarze 
rozczynić trzy miski świątłej mąki i naczynić 
podpłomyków. Asyryjczycy i Egipcjanie uży- 
wali także takiego chleba do potraw codzien- 
nych; w Grecji wypiekano również podobne 
ciasto, lecz wszystko to było chlebem przaś- 
nym, nie fermentowanym, a zatym niezaczy- 
niane na kwasocie czyli drożdżach. Chleb fer- 
mentowany i sposób jego wyrobu odkrył do- 
piero pewien niewolnik w Atenach, a odkrycie 
przeszło bez zmiany do potomnyści aż do naj- 
nowszych czasów. Jak podanie niesie, zostawił 
on raz w naczyniu glinianym nieco ciasta 
pszenicznego. Po kilku dniach idąc znowu za- 
czyniać na świeżo chleb, spostrzegł skutki nie- 
dbałości swojej, albowiem naczynie zakwaśnia- 
ło zupełnie; czemprędzej więc zaczął je oczy- 
szczać, wtem usłyszał kroki swego pana, a lę- 
kając się nieuchronnej kary, postanowił ukryć 
winę i wsypał do zakwaszonej dzieży przez- 
naczoną mąkę, zarobiwszy ją jak zwykle. 
Wkrótce z zadziwieniem ujrzał podnoszące się 
ciasto. Nieodgadując bynajmniej przyczyny, u- 
piekł chleb i lękliwie podał panu. Ten ocenił 
przypadkowy. wynalazek. Zachwycony pysznym 
pieczywem, zaprosił przyjaciół do kosztowania 
specjału, a niewolnik musiał zdradzić tajemni- 
cę cudowną, która w Atenach rozpowszechni- 
ła się szybko, przysparzając pieczywom ateń- 
skina niezwykłego rozgłosu. Niedługo potym 
Rzymianie nauczyli się tego sekretu od Gre- 
ków, tak że już za czasów Litwidsza znacym 
było w Rzymie wypiekanie chleba, który ztąd 
rozpowszechniony, uznany został odtąd u 
wszystkich narodów za niezbędny artykuł po- 
żywienia. 


DYWANY 1 RĘCZNIKI Z PAPIERU. 


Z Pragi nadchodzi zajmująca wiadomość, 
że niebawem powstać ma w Czechach pier- 
wsza w Austrji i wogóle jedna z+ pierwszych 
w Europie fabryka dywanów i ręczników z 
papieru. Po długich doświadczeniach bowiem 
udało się saskiemu fabrykantowi Emilowi Cla- 
viez wynaleść sposób robienia tkanin z ubi- 
tej masy papierowej, Tkaninę tę nazwał on 
„Xyolin* i na razie używa jej do wyrabiania 
dywanów, chodników, mat i ręczników, Wy- 
roby te oddają znakomite usługi, są nierównie 
tańsze od tkanin z wełny, bawełny lub sierci ` 
wielbłąda, a mają przed nimi tę zaletę, że ro- 
bactwo się ich nie czepia. Drugą zaletą tej 
nowej tkaniny jest to, że kurz tylko lekko się 
trzyma na niej, wobec czego bardzo łatwe 
daje się czyścić: Silne trzepanie. ani zmywanie 
nic jej nie szkodzi. Ponieważ dywany z „Xvo- 
linu* wyglądają zawsze świeżo i czysto, prze- 
to nadają się wybornie do wyścielania podłóg 
w letnich mieszkaniach. Ręczniki xyolinowe 
tak przyjęły się w Niemczech, że w ciągu kró- 
tkiego czasu trwania ich fabrykacji sprzedano 
ich przeszło siedem miljonów sztuk. Na zew- 
nątrz nie róźnią się prawie wcale od ręczni- 
ków lnianych, a kosztują w handlu hurtow- 
nym zaledwie jedną markę za turin. Nadto u- 
ży wają Xyolinu coraz więcej do fabrykacji ka- 
peluszy damskich i męskich zamiast tkanin 
słomianych, do wyrobu trzewików sportowych 
i do gimnastyki, tudzież do dekoracji ścian 
zamciast linoleum, gdyż etekt kolorów tkaniny 
xyolinowej jest nierównie silniejszy niż lino- 
leum. W ostatnich czasach zaczęło używać 
Xyolinu z powodzeniem także jako dodatku 
do bawełny przy fabrykacji tkanin na ubra- 
niu, a może niebawem  dożyjemy tego, że 
ludzie będą chodzili ubrani w garnitury papie- 
rowe. 


— "REZ 


ZAGALOPOWAŁ SIĘ: 


—— Ty łajdaku, gdybym ja tyle przykrości 
zrobił mojemu ojeu, to by mnie chyba zabił! 

— E, bo tam taty ojciec!.. Jest też o kim 
mówić... 

— (oo! O moim ojcu nie warto mówić?.. 
A ja ci powiadam, że twój ojciec, wobec mo- 
jego, jest skończone zero! 


—EDNYES—— 


POLAK W BRAZYLJI 


| Księgarnia Polska 


1 SKEAD 
MBICERIAZÓW PISNIENNYCH 


"W KURYTYBIE 


t =": 


| POSIADA NA SKŁADZIE DUŻY WYBÓR PRZYBORÓW 
SZKOLNYCH 


s Garscdzje po niskich cenach 


PIÓRA; OŁÓWKI, GUMY, LINJE, 
ATRAMENT CZARNY I KOLOROWY, TABLICZKI, RYSIKI- ITD. 


ZESZYTY, OBSĄADKI, 


} 


PAPIER. POCZTOWY, HANDLOWY, ARKUSZOWY, DO. 


RYSOWANIA, KOLOROWY WSZELKICH GATUNKÓW 
OBRĄZY, MAPY, ATLASY. 


W olbrzymim wyborze 
KARTY POCZTOWE Z WIDÓKAMI. SY 


Dr. əl praga |iradenfes D». 54 


j Księgarnia wysyła na zamówienia listowne wszel- 
kie książki ogłoszone w cenniku, jakoteż 


WSZELKIE MATERJAŁY PIŚMIENNE. 


Zamówienia wykonuje 
Sumiennie i szybko 


ADRES: 


KSIĘGARNIA POLSKA 


>ęCaixa postal 122 « Curityba s: Parana xe 


SKLEPU! 


chusteczki. Ceny bez konkurencji. 
Adam Pieńko wskt. 


NVN NNR 


A Z kapni z daleka z obrazkami w opra- ; 

Towary wprost z Europy. Najnowsza 
moda, najlepszy gatunek. Sortyment to- 
warów, parasole, kapelusze, konfekcja, 
WAŻNE DLA PAŃ. Śliczne chustki i 


Ponta Grossa. 


AADI AEDEAE DEDEDE DEDE DBAS 


Książki r 
KSIEGARNI 


DO NABYCIA 
W POLSKIEJ 


Ceny książek podajemy z opakowa 


niem i przesyłką pocztową poleconą. 
Drobne sumy przyjmujemy markami 


pocztowemi. 
KSIĄŻKI SZKOLNE. 


Pierwsze czytanki ułoż. M. K. 

Upominek a i 

Snopek 

BA dla Młodzieży 

Czytanki Promyka, pierwsza i druga 
część oprawne w jeden tomik 

Stopniowe opisanie świata w oprawie 

Nauka rachunków część I 

Nauka rachunków część II 

Atlas historji naturalnej 4 

Atlas Przyrodniczo geograficzny . 

Historja Polski — ineo 
w oprawie 

Dzieje Polski— Anczyca, z obr. w opr. 

Mała historja Polski — Bukowieckiej 


KSIĄŻKI POUCZAJĄCE. 


cawgdy i opowiadania 2 dziejów Polskich 400 
C ekawe iw wiska w świecie, opr. 800 
nieoprawne 500 


Jak się objawia życie ludzkie 


* O powietrzu z obrazkami w oprawie 

Jak się zachowywać w chorobach  za- 
kaźnych w oprawie 

O wnętrzu ziemi z obrazkami w opr. 

© morzach i lądach 4 obrazkami w o- 
rawie 


REG AGGŁGY AGU KE GŁ BUDWGWGGGG | poradnik dla kobiet które chcą być 
WSZYSCY DO POLSKIEGO 


zdrowemi. . , 
Zwierzęta ssące i ich życie i obyczaje 
z obrazkami w oprawie 


| Rośliny pokarmowe w różnych krajach 


z obrazkami w oprawie 
Pogadanki o rozwoju ludzi przedhisto- 
rycznych z obrazkami w oprawie 
Rośliny, zwierzęta iludzie na kuliziem- 
skiej z obrazkami w oprawie 
Domowa nauka oprawiania książek 
Australja 
Francja i 
Chińczycy i 
O zaćmieniu słońca i księżyca ; 
Turcy ; 
Włościańskie herden 
Zwierzęta P ati P 
Egipcjanie ! 
Zwierzęta ginące i zaginione i 
Mały podręcznik weterynarji U l 
Spiewy historyczne Niemcewicza .stron 
468 w oprawie. 
Opis Królestwa polskiego z obrazkami 
w oprawie " . i : 


rolnicze 


Powstanie Kościuszkowskie 

Na nowym zagonie 

O baranie który dawał w ` strzydz i 
latem i zimą, . j 

Przez Sudan 3 t. op. 5 
nieoprawne ; à 

Przygody Mateusza Jarząbka . ; 

Dola jednej Magdy ; 

O Kubie mądrali . 


Przygody Jakóba w oprawie ł . 
Przygody myśliwca cy s i 
Sokole Oko 7 


Sfinsks lodowy, BERNE podróżników 


Mali bohaterowie , A k ` 

Rikityki i b p 

Żona z jarmarku 

Ostatnie zdobycie Częstochowy [z po- 
wieści Huragan] 

Z krwawych dni «4. tom oprawny 
nieopr, vils "r 

Zwycięzca z pod Kircholniu, 

Z życia ludzi i zwierząt I, 


7411399 ud II. 
Scyzoryk : i ; 
Tajemnicza Bandera i Flibustjerowie 
w oprawie h'o 
W Kalifornji w op, 


; |Żołwerzyk burski w.op.- 


I Podróże Guliwera w op.* 
Ostatnie dni Pompei-w op. 


Jachowicz —wiersze i bajki, w oprawie -i 


Powieść o dwóch miastach 3 tm. adi 
nieopr. , 

Opowiadanie Bartosza o  Bolacć e 

Męczennicy za: wolność i lud 

Niedola =t ; w 5 Late 

Za wolność i lad wigte : 

Bór a 

Żywot i dzieła Mikołaja Bejas 


„i4 Powstanie Narodowe ; 
„|Ksiądz . Mackiewicz "=: O 


-| Pod Wiedniem 


1.800 


1,300 


POWIEŚCI, OPOWIADANIA, PODRÓŻE 


700 
600 


300 
2.400 
1.500 

300 

300 


w okolicach bieguna z obrazkami w o- . 


prawie Ą > . 
Czarownica 
Michałko . 
Jurgis Durnialis  . 3 . . 
Sprawa o wóz . 
Młynarz z Zarudzia x ! i 
Mlyn na Pokusie . Ć ; 3 


500 | Nasze miasta A z n A 
Pogadanki « nienie i o ziemi z obr, w opr. 900 Przyjaciel koni 


I$zoo Z sierocej doli , k 5 > I 
Cztery powiastki u x 
11o Duchy Czarnego boru i K 
900 owi ści i baśnie zbiorek I. | 
33 " 33 II. 
I$20: 4 m 5 IU, 


400 
"504 

60: 

7e 


;| Piast /Michał Korybut) 2 tomy 


„|Za Sasów, 2 tomy 


Zuch baba 

Na bezdrożu [z życia eraoro 

Wdowa kukala, siebie oszukala 

Dwaj przyjaciele 

Czarna krew 2 tcn.y oprawne. ; 

Olbrachtowi rycerze 6 tomów opr: 
nieoprawne k 

Na wyścigach 2 tom. oprawne 
nieoprewne- i. M 

Życie. Hodowców Amerykańskich . 3 
2 tomy oprawne 
nieoprawne 

Z ciężkich dni 2 tomy oprawne 
nieoprawne : 

Pamiętnik ex-dziedzica 2 tomy op. 
nieoprawne 

Cecora 3 tomy oprawne 
nieoprawne. . 

Podróż Polki do Persji 
nieoprawne i 

Poruszymy z posad ziemię , 4 tomy . 

Biała dama 2. tomy. adi 


2 tomy ohir 


nieoprawne . á 
Ostatnia butelka 3 tomy oprawne 
nieoprawne 


Wygnaniec, — pow: z czasów wojny 
francusko-pruskiej w oprawie +; 


Hołd pruski — powieść hisga z są 


XVI wieku w oprawie - 
Doczekali, — powieść w oprawie 
Narzeczone Harambaszy w oprawie 
| Francja, opis kraju zwyczajów w oprawie 
Romanowa w oprawie 
Szwajcarja, “opis. kraju, 

czajów w oprawie 
Bohater z pod Majuby, powieść z cza- 

sów wojny Boerów z Aron. W 0- 

prawie Ea 
Na chlebie u dzieci w oprawie R 

nieoprawne — . 

Zbrodnie polityczne 1 tom oprawny i 

Za świętą wiarę i mowę . , 

Generał Jan Henryk Dąbrowski b 

Zygmunt Sierakowski R PAZ 

Żywot Stanisława Staszyca 
ywoty znakomitych Polaków! 

Pro Christo 2 tomy oprawne . 
nieopr. 

Gasnące słońce cztery tomy opr. 
nieopr. 

Na Mi-Ko 2 tomy opr. 

, mieopr. |. 

Maks Hawelarz 2 tomy opr.. 

nieopr. > 
Kipling —- Bajeczki - — w oprawie 


ludzi i zwy- 


Stefanowska—Życie w oceanie w opr. 


J. Werne — Podróż do środka ziemi 
skrócona — w op. . à 


ZBIOR. 


Nr. 
-B 


200 | Matka królów, 2 tomy ` « 
200 |Btrzemieńczyk, 2 tomy i 
1.000 |Jaszko Orfan, 4 tomy 


Banita 3 tomy . 


1300 | Bajbuza, 3 tomy 
A Dwie królowe, 3 tomy 

800 |Infantka, 3 tomy 

200 | Komplet powieści historyczny ch Kraszewskiego 


400 


POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 


J. I. KRASZEWSKIEGO. 
PRZEDSTAWIAJĄCYCH W FORMIE POWIE- 


ŚCIOWEJ 


Dzieje od 9-tego do połowy 18-tego wieku. 


Stara Baśń, 3 tomy 

Lubonie, 2 tomy . t 
Bracia Zmartwychwstańcy, 3 tomy 
Masław, 2 tomy 


Boleszczyce, 2 tomy . LJ 


Kroiewscy synowie, 4 ioiny. 
Historja prawdziwa o Petrku Właście, 


2 tomy 
Stach z Konar, 4 tomy A $ 
i Waligóra, 3 tomy . > . 
Na królewskim dworze, 3 tomy z 


Boży gniew, 3 tomy . 
Notatki Polanowskiego, 2 tomy ń 
Saskie ostatki, 2 tom; è 
Syn Jazdona, 3 tomy 


`|Pogrobek, 2 tomy 


Kraków za Łokietka, 2 tomy 
Jelita, 2 tomy 

| Król chłopów, 4 tomy 

|Biały książę, 3 tomy 

Semko. 3 tomy i 


78. TOMÓW 


60$000 z przesyłką i opakowaniem. 


Tenże komplet w oprawie [oprawnych 


28 to- 


mów] 985000 z przesyłką i opakowaniem. 


DZIEŁA HENRYKA SIENKIEWICZA. 


Tryloja (Ogniem i Mieczem, Potop, Pan 


Wołodyjowski! T 2$000 
Oddzielnie Ogniem i Mieczem 9 tomów ‘58000 
s Potop K 6$000 
», . Pan Wołodyjowski 4  ,, 4$000 
Quo Vadis =" m 45506 
Rodzina Połanieckich * ER 6$000 
Krzyżacy Y R: 6$000 
Bez dogmatu 5$000 
Nowele I tom: Szkice Weim Lbfafiko 
Muzykant, Stary Sługa— Hania, nieop. 1$000 
n KBA „, opr. /1$600 
Nowele II tom —- Hania ` i$0c2 
w oprawie t$6c0 
Nowele III, t. Listy z Podróży: Wstęp— 
Pobyt w Londynie i Podróż do Li- 
werpoola—Z oceanu— Pobyt w New 
Yorku — nieoprawne 1o00 
w oprawie 1$6c0 
Nowele IV. Koleją dwóch oceanów- 
Szkice Amerykańskie nieopzawne 1$000 
w. cprawie 18600 
Nowele V. Szkice Amerykańskie nieop. 1$000 
Nowele XII. „Jamioł* — Organista z 
Ponikły—- Listy z Rzymu, Wenecji i 
Paryża--Komedja z Pomyłek--Sachem  1$00 
w oprawie 1$600 
Nowele XIII. Legenda żeglarska— Bar- 
tek Zwycięzca— Sielanka — Z Wra- 
żeń Włoskich — w oprawie 1$600 
Nowele XIV. Przez stepy--Qrso, nieop. 1$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXIV. Latarnik— Niewola Ta- 
tarska— Wspomnienie z Maripozy — 
Czyja Wina? — nieoprawne 1$000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXV. Ta trzecia— Wyrok Zeu- * 
sa—U źródła -— nieoprawne 1000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXIV. Pójdźmy za Nim—-Lux 
in tenebris lucet — Bądź błogosła- 
wiona— Listy Zoli Wycięczka do 
Aten — nieoprawne ` Z GA ca 
w oprawie > 1$600 
Nowele XXXVII E SZ Vosi 
Wypocząć—Na Olimpie—Na jasnym 
brzegu — nieoprawne 14000 
w oprawie 1$600 
Nowele XXXVI. Na jedrą kartę—nieop. 1$000 
W oprawie 1$600 


ZAJMUJĄCE CZYTANKI. 


Strzelec alpejski 

W podziemiach rum 

W dziewiczych lasach Ameryki 
' Wdzięczność niewolników 


| Rodzina kamieniarza 


Król puszty węgierskiej 
Dziesięć dni na tratwie 


Każda powyższa książka kosztuje 400 reis, 


MAŁE KSIĄŻECZKI DLA DZIECI 


Z. OBRAZKAMI. 


Jaś i Małgosia 

O rybaku i złotej rybce 
Stoliczku nakryj się 

O siedmiu krukach 
Skarb ukryty 

Mysia norka 


Każda powyższa książeczka kosztuje 250 reis 


ROZMAITOŚCI. 


Obrzęd weselny, zbior pieści i przemó - 
wień weselnych w oprawie 
nieoprawny 

Upominek dla matek i gospodyń, zbiór 
przepisów gospolarskich w oprawia 

Bajdy i baśnie 

j Zabawy gry i zagadki w oprawie . . 
"nieoprawne 


W lochach zamczyska 
Z wieków średnich 


1.600 | Pieśniarz, nowy zbior piosnek nieoprawne 
1.600 | Pieśni narodowe i - 


3.000 


1.600 
3.000 
2.400 
2.400 
2.400 
1.600 
1.600 
1.600 
1.600 
2.40U 
1.600 
1.600 
1.600 


3.000 | 


2.400 | 
2.400 


Dumy i pieśni 
Przepisy zachowania się towarzyskiego 
Przygody cbłopców w Sjamie, w op. 
W kraju tajemniczym, w op. + : 
W pustyniach Australji w op. 
Wędrowna wyspaw op. 
Wędrówka po Europie z ob, w sprawie 
Z dalekiej półnecy 
nieoprawne 
Pan Kaprowski w oprawie 
Piękny Bill, zajmująca powieść w oprawie 
Przygody Tomka w oprawie ; 
Dzielni chłopcy w oprawie 
Podróż do środka ziemi, nadzwyczaj 
zajmująca . opowieść przygód śmiałych 
badaczy środka ziemi, z okrazkami 
oprawię 
nieoprawne 


1.20C 
1.000 


nona 


